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W y c h o d z i  c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  S ciej po p o łu d n iu , 
z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i d n i ś w ią t e c z n y c h

P rzedp ła ta  Trvnosi: we L W OW IE rocz.de 14  z ł r . - p ó ł r o c z n i e  7 zlr —  
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I tj 2j r  1 _  półrocznie 9 złr. — ćwicrcrocztiie 4 złr. 50  ct — mie- 

s ę c z n ie  1 Ar. 60  c t '

W  PR U SA C H i R Z E S Z Y  N I E M I E C K I E J : ćwicrerocznie 4 tal. 
PO sibgr. —  we F r a n c j i  cwierćrocznie 13 fr. — w Rzymie 
ćwierdroczuie 2 0  fr.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

Diligite homines, interficitc e r r o r e s (S. Aug.).

Redakcya i Administracya w kamienicy kapitulnej Nr. 24 m.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują sie za opłatą 5 ct. od wiersza. 
Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 50 gdzie się oraz znajduje ekspedy-cya miej­
scowa. W Krakowie księgarnia Jaworskiego.

Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewi­
cza w Poznaniu. Dla Prus także księgarnia p. Priebatscba w 
Ostrowiu. A d m in is tr a c y a  ogłoszeń i  ekspedycya miejscowa w 
Ajencyi dzienników A . Piątkowskiego, plac katedralny 1. 31. 

Także w handlu B. Gorczyckiego w pałacu JO X .  Ponińskiego 
w rynku

.Alacriter instate prop..sito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere eon ami ni , intendentes oculos in mercedem illig paratam , qui pro Christi nomine decertavennt*
‘  r  1    T  TT . I I .  • TT ••U J n o  ł___1 0*7/1 — W(Pius I X  do redaktorów  „ U nii“ d. 28.  kwietnia 1870.  r.)

Lwów , 2 2 . lutego.

(Z Rady Państwa. — Centraliści a gabinet lir. Ho- 
henwartha.

r ząd naznaczył  politykę swoją opartą na utrzyma- jwidowni  życia publicznego,  był zagorzałym prze-  
niu pokoju i n ie interwencyi ,  dopokąd inne pań-  ciwnikiem drugiego cesars twa.  W  roku 1863 zo 
s twa takowej  przest r zegać b ę dą ,  a polityki takiej s tał  członkiem akademii  francuskiej .  D u f a u n

trzyma się rząd i dzisiaj.
Na interpelacyę I r a n y e g o  odpowiada A n-  

d r a s s y, iż nie byłoby stosownein wdać sie w

Rokowania pokojowo. — Nowe mi- 
nisteryum f r a n c us k i e , .

Nie podajemy dosłownego brzmienia mowy hr 
Hohenwar tha ,  bo całą t r eść jej wyczerpało ob- j sp raw ę  f raucusko-n iemiecką ; mm,ste r  uważa zre-
szerne telegraficzne s t reszczen ie ,  które podal iśmy s z t ą , iż wszelka odpow.edz w obec rokowań po-
wczoraj.  Deputowani  słuchał ,  jej  z natężoną u-  N o w y c h  rozpoczętych t eraz z w.ększą n,ż dotąd
w aga ,  dwa ustępy mowy powitane zostały przez,nadzieją  skutku,  byłaby me w p o r ę ,  na e /y  pozo-
p ra w ic e  huczne,ni  oklaskami , lewica (central iści )  -Uwić  rządowi ,  jak i kiedy w tej spraw,e bedz,e

t * * •, 1 m o o t  z nożYtkiem us łu gi  s w o i e  of iarować,z a c h o w y w a ł a  w y m o w n e  m i l cz en ie .  m uB i z po z ynu cu i  j

W  niedziele niemieccy posłowie Rady Pańs twa!  “ .   .
naradzal i  s i ę ,  jakie zająć im wypada stanowisko] W piątek 23. b. m. kończy się pięcio mowę 
wobec gabinetu.  N ow a 'l'resse  donosi,  iż przy tęp przedłużenie zawieszenia broni.  Do tego czasu 
sposobności  objawiła się między Niemcami j e - jma ją  Thiers i Jules Favre ułożyć się z i smar -  
dność i zgodność w zapa t rywaniach ,  jakiej  do tąd |k iem ostatecznie co do preliminary ów po 'ojowych,  
nigdy nie bywało.  Rezul tat  obrad,  który miał  po- jk tó re  konstytuancie do potwierdzenia przedłożone 
zostać w ścisłej  ta jemnicy,  wyszedł  j ednakowożj  zostaną.  O warunkach pokoju ze strony pruskiej  
na j aw i j e s t  nas tępu jący :  Niemcy odstąpili  o d ; [|ie da się dotąd powiedzieć nic pewnego,  prócz 
myśli zaprzeczenia rządowi swobody w dal szym,chyba,  iż będą postawione jako ultimatum, w tó 
poborze poda t kó w;  postanowili  zająć wobec gabi- ‘'em żadnych zmian zwycięzcy dopuście me c i c ą .  

netu stanowisko wyczekujące i w ogóle za chowy

powiedzianego pdłurzędownie wyjawienia  
planów now ego ministerstwa, i to, powiedz­
my otwarcie, z pewnym niepokojem. D o ­
póki tajemniczy nimbus osłaniał m iniste-można z wszelką racyą zaliczać do stronnictwa 

umiarkowanych republikanów.
L a m b r e c h t  był inżynierem dróg i mostów: 

w Oiele prawodawczem gdzie zasiadał jako depu- odmieni e od owych, które ze stanowiska
k o n s e r w n t y w u o  n a r o d o w e g o  i k a t o l i c k i e g o

jryalne grono, pragnęliśmy wmówió w sie- 
i\bie, iż tory, k tóiem i podąży, będą zupełnie

t o w a n y  mi as t a  D o u a i  g ł o s o w a ł  z a w s z e  z o p o z y -  
cyą.  P rz ypi sują  mu,  n i e  w i e m y  c z y  s ł u s z n i e ,  l eg i -  

t y m i s t y cz n y  s p o s ó b  m y ś l e n i a .
Kont radmi ra ł  P  o 1 1, u a u j e s t  r ep ub l i ka n in em .  

W  c z a s i e  o b lę że n i a  Paryża  d o w o d z i ł  d yw iz yą  w

potępialiśmy stanowczo u gabinetów m i­
nionych, Program „prawdziwie austryacki" 
nakreślony obecnym doradzcom przez Na;. 
Pana, pojmowaliśmy w m yśl w iekow ego

armii jen. Y i n o y  i został jak wiadomo przez mia- posłannictwa Austryi, pojmowaliśm y'go ja -

wać  się bardzo os t rożnie,  aby nie spowodować 
rozwiązanie dzisiejszego rajchsratu

Zaraz na pierwszem posiedzeniu wniósł  dep. 
K u r  a n  d a  petycyę stowarzyszenia dziennikarzy i 
l i teratów C oncordia  — o zniesienie stempla od 
gazet  i o usunięcie kilku postanowień ustawy 
p rasowej  śc ieśniających wolność prasową.

W  węgierskiej  Izbie niższej An d r  a s s y  odpo­
wiadając na i n t e r p e l a c y ę  S t r a t i  m i r  o w i ­
e ż a ,  oświadczył ,  iż nota kanc l e rz a ,  na którą się 
St rat imirowicz odwołuje,  nie znaczy bynajmniej ,  
aby kanclerz mieszał  się w wewnęt rzne sprawy 
księstw Naddunajskich.  Właśnie  kanclerz chciał  
położyć nacisk na to, jak wielką wagę przykłada 
monarchia  do t r aktatów z r. 1856, które daja r ę ­
kojmie księstwom pod względem ich praw i s t a ­
nowiska politycznego. Co się tyczy dalszego py-

Nowe ministeryum f rancuskie ,  którego skład  
podaliśmy wczoraj  w rubryce telegramów, składa

s to Paryż w yb r a n y m  do kons tytuant y.
Imiona ministra finansów i robót  publicznych 

nie są dotąd znane.  Z pomiędzy siedmiu dotąd 
znanych członków gabinetu 5 należy do s t ronni­
c twa republikańskiego j e de n  (jen Lefló) j e s t  orlc- 
anistą, a j ednego  zaliczają do legitymistow.

N a tio n a l / t g .  dowiaduje się z P e te r s b u r g a ,  że 
w j ednym z protokołów konferencyi  londyńskiej 
miano zap isać,  iż morze Czarne otwar te j e s t  dla 
obcych okrętów wojennych ,  ale przejazd przez 
Dardanele j e s t  zamknięty,  chyba że Porta w razie

się z przeważnej  części  z umiarkowanych repu-  niebezpieczeństwa przepuści  tamtędy okręty.  P e ł ­
nomocnicy zgodzili się na takie sformułowanie.  
Turcya może w takim razie pozwolić na przeby­
cie cieśniny Dardanelskiej  okrętom państw niedo- 
tykających morza Czarnego.  Zast rzeżenie to wy­
kluczało Rosyę,  Por ta  j edn ak  oświadczyła się p r ze ­
ciw takiemu sformułowaniu ,  gdyż to ścieśniałoby 
jej władzę i panowanie.  Rosya zaś przystawała na 
takie ścieśnienie.

blikanów. Prócz znanych z ostatnich wypadków 
i; osobistości  Jules F a v r a ,  P i  c a r d  a,  S i m o n a  i 

j en L e f l ó ,  weszli do gabinetu Thie rsa  pp. I )u -  
f a u r e ,  jako minis ter  sp rawiedl iwośc i ,  L a m ­
b r e c h t  jako mini ster  ha nd lu ,  i kont radmi ra ł  
P o t h u a u ,  jako minister  marynarki .  Oto niektóre 
szczegóły z przeszłości  tych panów: D u f a u r e
był przez kilka miesięcy mini st rem Ludwika Filipa,  
i dlatego zapewne liczą go do Orleanistów.  Nie 
j e s t  on j ednakże wcale zwolennikiem dynastyi  
orleańskiej ,  owszem jej przeciwnikiem bo w kon­
stytuancie r. 1848 głosował  za wydaleniem z kraju 
całej dynastyi orleańskiej .  W  r. 1849 oświadczył  
się przeciw fortyfikowaniu Paryża i g łosował p rze ­
ciw wszystkim wnioskom socyalistycznym. We

tania czy  rząd z a c h o w a  tak ś c i s ł ą  ne ut ra lność  wr ze śn iu  1 8 4 8  p o w o ł a n y  p rz ez  C a v a i  g  n a c  a na 

na W s c h o d z i e ,  jaki ej  p r z e s t r z e g a ł  w o b e c  Z a c h o - ’ p o s ad ę  mi ni s t ra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  p i a s t o w a ł  

du,  o ś w i a d c z a  Andrassy ,  iż n a d m i e n i ć  m o ż e  t y l e ! t e n  urząd aż do k o ń ca  g r u d n i a ;  późni ej  z a s i ad a ł  

t yl ko,  że  rząd z aj mi e  p o s t a w ę  naj lepiej  odpowia-;W'  rządz i e  r z e c z y p o s p o l i t e j  w  t y m że  s a m y m  cha  

d aj ąc ą  i n t e r e s o m  m o n a r c h i i ,  z re sz t ą  w s k a z u j e  n a i r a k t e r z e  od 2.  c z e r w c a  do 2  . pa źdz ier ni ka  1 8 4 J  
o ś w i a d c z e n i e  z d. 14.  c z e r w c a  1 8 6 9 . ,  w k t ó r e m i O d  c z a s u  z a m a c h u  s tanu u s u n ą ł  s i ę  z up e ł n i e  z

Program gabinetu hr. Hohenwartha
W  p o n i e d z i a ł k o w e j  p r z e m o w i e  n a k r e ś l i ł  

h r .  H o h e n w a r t h  z a m i a r y  i c e le  s w e g o  g a  
b i n e t u .  Z  n i e c i e r p l i w o ś c i ą  o c z e k i w a ł y  l i c z n e  
s t r o n n i c t w a  m o n a r c h i i  t e g o  o f i c y a l n e g o  k o  
m u n i k a t u ,  k t ó r y  t a j e m n i c ę  c h a r a k t e r u  n o ­
w e g o  r z ą d u  m i a ł  o d s ł o n i d ,  i to.  co  d o t ą d  
b y ł o  t y l k o  p r z y p u s z c z e n i e m  l u b  d o m y s ł e m ,  
m i a ł  p o s t a w i e  j a k o  f a k t  r z e c z y w i s t y .

I  m y  w y c z e k i w a l i ś m y  n i e c i e r p l i w i e  ż a ­

ko zapowiedź zupełnego zwrotu w nu szczę­
śliwie od lat kilku inaugurowanej polityce. 
Mniemaliśmy, iż gabinet będzie miał odw a­
gę wyrzec się niedawnych tradycyj nowo- 
austryackiego pseudo-konstytucyonalizmu, i 
wzniósłszy się po nad poziom fałszywego  
liberalizmu, zechce podążać ku sw em u c e ­
lowi w myśl życzeń przeważnej większości 
ludów.

Przykro nam wyznad, iż w tej nadziei 
naszej doznaliśmy smutnego rozczarowania. 
Program, którym się zajmujemy, wykazuje, 
iż gabinet 7. lutego nie dorósł swem u z a ­
daniu, co więcej, czytając przem owę hr. 
Hohenwartha przyjśd trzeba do przekona­
nia, iż zmora prowizoryum zawisła nad 
nim fatalnie. P r o g r a m  t e n  b o w i e m  
n i e  j e s t  d o  u r z e c z y w i s t n i e n i a ,  i 
prędzej czy później sprowadzić musi na 
Austryą nowy paroksyzm chronicznej kry­
zys ministeryalnej.

Staraniem naszem będzie uzasadnid w 
artykule niniejszym to ,  cośmy wyżej po­
wiedzieli.

Program hr. Hohenwartha w całości m a ­
ło się różni od programu hr. Potockiego. 
Podobnie jak „minister rodak" chce hr. 
H ohenw arth przywrócid „tak bardzo dla 
Austryi pożądany, powszechnie upragniony  
spokój w ewnętrzny“ i podobnie jak rnini- 
ster-rodak, zamierza dojśd tego celu „po bi­
tym  gościńcu konstytncyi.“ Żaden trud 
ani ofiara nie będzie dla lir. Hohenwartha

Obrachunek z Francya.
(Ciąg dalszy.)

Dość było być podejrzanym, aby iść na giloty­
nę, a podejrzanym był każdy,  co nie szedł  ręka 
w rękę z rzeźnikami ludzi. Trybuna ły  nie mogą 
już podołać procesom,  więc poprzestaj ą na ustnem 
oskarżeniu i sumarycznej  p ro ce du rze ;  we wszyst­
kich mias tach ścina gilotyna od rana do wieczora 
głowy starców,  kobiet ,  mężów, zasłużonych w woj­
sku, w l i teraturze,  w naukach.  A ówdzie lud 
wzburzony i rozbestwiony,  rzuca się wszędzie na 
kościoły i dwory szlachty,  morduje ,  pali, zabiera 
co mu się podoba,  niszczy najcelniejsze zabytki 
a rchi tek tury  najokazalsze pomniki sztuki. — Czem 
była u nas rzeź humańska,  czem rok 1846 krótko 
i na małym obszarze,  — na to pat rzano we F ra n -  
cyi przez . ca łe  prawie dwa la ta ,  od.  morza do 
morza.

Topiono w Loarze i w Rodanie masami F r a n ­
cuzów (les noyades). Miasta L ugdun ,  Bordeaux 
Marsylia,  Tulon, za umiarkowane swe republ ikań­
skie zdania,  ogniem i m ie c z e m , a po części na­
wet  u rzędownem burzeniem domów ukarane.  — 
Europa zapełnia się francuskimi wygnańcami i 
wychodźcami,  i — jak dziś Rosya konfiskuje do­
bra  Polaków, tak wówczas konfiskowała Rzeczpo­
spolita dobra rodaków wszystkich,  co z nią nie

sympatyzowali.
Cześć b o s k ą  zastąpiono czcią „ r o z u m u /  a go- 

dnem je s t  wspomnienia,  że prócz  Paryża,  p. erwszą 
na p r o w i n c y i  św i ą tyn i ę  o t r z y m a ł o  to nowe bóstwo 
właśnie w tym Sedanie gdzie teraz zaszła główna 
katast rofa na upadek F r a n c y i ,  z r ą k  jej w a cy, 
uchodzącego d o tą d  za najrozumniejszego.   ̂  ̂ >o 

e s pierre r aczył  na koniec uznać,  j akąś  „Naj " H  
9 Is totę11 (Ń tr e  suprem e), i oddał  jej bold Pu

-iukby arcykapłan.  W szakże R z e c z p o s p o  
' Jakl,y drugi Saturn,  pożerała  kolejno w s z y s t ­
kie swe ulubioue d z i e c i  i posyłała j e  kolejno na 
g i o j n ę .  a więc w imię „ p r a w  c z ł o w i e k a "  
[ roits t e  loinme) pogwałcono wszelkie prawa

przyrodzone i naby te ;  w imię „ W o l n o ś c i "  przy­
pomniano czasy Hunnów i WTanda lów;  „ R ó w n o s  ću, 
istniała tylko w obec gilotyny, — „ B r a t e r s t w o "  
zaś j edynie  miedzy mordercami  i łupieżcami.

Kiedy takie piekło wrzało wewnąt rz F ranc  i, 
akież były jej  działania na zewnątrz ? Należy od­

dać wszelką słuszność pat ryo tyzmowi , energi i  i 
wy t rwa łośc i ,  z j aką odpie ra ła  sprzymierzonych,  
broniąc własnej  ziemi. Źle uzbrojone i niemal 
bose szeregi  pędziły wszędzie przed sobą bitnego 
żołnierza,  kierowane gieniuszem Carnot’a, co stwo­
rzył nowy system w ojo w ani a ; a z szeregów ocho- 
tnicznych powsta 'y  zwycięzkie armie i najzda­
tniejsi  wodzowie.  Lecz  jakże odmienny widok staje 
nam przed oczyma, skoro Rzeczpospoli ta przeszła 
ze stanowiska odpornego w zaczepne i najezdni- 
cze! Podnoszą dziś słuszny okrzyk oburzenia na 
postępowanie Prusaków we Fra ncy i ,  ale kto zna 
ze współczesnych a bezs t ronnych źróde ł ,  wojny 
pierwszej  Rzeczypospolitej  francuskiej ,  wie, że nie 
było gwałtów i zdrożnośęi  j akiehby nie popełniły 
jej  armie w N ie m c z e c h , Nieder l andach i Wło 
szech.  Od czasów', j a k  grasowal i  s rodze Szwedzi 
w Polsce i w Niemczech w XVII. wieku,  nie pa ­
miętano nic podobnego w Europie.  Mordy, pożogi 
rabunki ,  ciężkie i tontrybucye oznaczały każdy krok 
ich pochodu.  Jakkolwiek wstrzymywaliśmy się do 
tąd od wszelkich szczegółowych cytatów,  chociaż 
moglibyśmy niemi poprzeć wszystko,  cośmy dotąi 
powiedzieli,  zrobimy tu wyjątek , przywodząc dla 
niedowierzających słowa pewno niepodejrzane 
w tym względzie,  ow'szem wdeikiego zwolennika 
zasad rewolucyjnych,  Karola Rot tecka.  Oto,  co 
mówi o tern w tomie IX. s t r  176 s o e j  „Powsze­
chnej  his toryi“ :

Aber nicht  m e h r ,  wie in der  er s ten Zeit  des 
Krieges b rach te  der  S iege rschr i t t  der  Franken,  
den Voelkern Freude.  Nicht  mehr  ais W oh l t h ąe -  
ter  oder  F reun de  wovon sie anfangs wenigstens 
d e n  Schein angenommen , sondern  ais R a e u b e r , ja 
a(9 Mordbrenner  t r a t t en  sie auf  *). Die Wi ld-

hei t  de r  Schrekensmaenner  kehr te  sich ge g e n j na m i?  Przyznajmy,  że nie mogła nic uczynić dla 
den aeusse ren , wie gegen den inneren Feind. [Pol sk i  podczas drugiego i t rzeciego rozbioru,  gdyż 
Nicht  laenger  war  ihr  Wa hls p r uch :  „Krieg den była nadto sobą samą za ję ta ;  ale należało wnosić 

[Palaesten,  F r i ede  den Hui t ten!" Das bar tę Kriegs-  że obejdzie się przynajmniej  po bratersku z roz-
gesetz,  vermoege ausdruickl ichen Conventbeschlus-  
ses (25.  Sep te mbe r  1793) ward fortan ausgeuibt  
ohne Schonung oder  Ruicksicht .  Unerschwingl iehe 
Brandschatzungen , Lieferungen ohne Zahl und 
Mass wurden von den Bes ieg ten e r p r e s s t , und 
was die Raubsucht  uibrig liess , fiel der  Zer stoe-  
r ungssuch t  anheim. „ W i r  ha be n , “ —  also ru ihm-  
ten s ich die Ko mmisa r i en ,  welche die Pfalz aus-  
ge ł e e re t ,  — wir  haben „den Bewohnern bloss 
die Augen gelassen,  urn zu weinen."  — Persoen-  
iche Misshandlung inachte den Ja m m e r  voll. Da- 

he r  .sah man je tz t  ganze S char ren  f l iehender  Fa-  
milien mit  den zuruickget r iebenen deut schen 
I łeeren ziehen.  — Die Ufern des Rheins er scbal l -  
ten Tora W eh kla geu  de r  Ungluickl iehei r "

Pytamy teraz,  czy gorze j  ob ch o d z ą  się dziś P r u ­
sacy we F ra n c y i ,  j ak wtedy Francuz i  w Niem­
cz ech?  Ale na t em nie kon iec :  narzucano wszę ­
dzie zaję tem krajom kształ t  rządu republ ikańskie­
go i f rancuskie p r awodaws two ,  — tworzono do­
wolnie Rzeczypospol i te:  Ba tawską ,  Liguryj ską ,  
Cisalpińską,  Rzymską,  Par t enopej ską ,  bez względu 
na dziej e ,  skłonności  i potrzeby owych lu d ó w . — 
Sądzi łby k to ,  że oszczędzano przynajmniej  i s tnie­
j ące  już od wieków wolne Rzeczypospolite.  P rze 
ciwmie, zadano cios śmiertelny Wenecy i ,  p rze ­
kształcono zupełnie Genuę,  przyłączono do F r a n ­
cyi wolną Genewę.  A co rzec o żałosnym losie 
kościoła i Stolicy Apostolskiej,  kiedy Rzeczpospo- 

ta f rancuska wojowała jeszcze zażarciej  z kato­
l icyzmem, jak z lDonarchizmera. Oto czcigodny 
Pius VI. wywleczony z zagrabionego Rzymu, kon 
czy swe dni w więzieniu Walency i !..

Ale może lepiej obeszła się R z e c z p o s p o l i t a  z

*i Also legten sie die Stadt  Kassel in Asche (26

Jul i  1794) unter dera Vorwand, es seyen dort falsche 
Assignateu verfertigt worden. AL(> zerstorten sie, 
durch ibre Feuerschluiode Alt —  Breisach,  einen 
Theil  Duisseldorfs und andere Orte des rechten 
Rheinufors ohne allenmilitaerischen Zweek.

bitkami i wychodźcami.  Jakoż spieszą tam, aby 
walczyć pod chorągwiami Francyi  i zasłużyć sobie 
na jej względy. Lecz ta nie pozwala nawet tw o ­
rzyć polskich legionów u s i ebie ,  zdając to na 
Rzeczpospolitą Cysalpińską,  a potem wyzyskuje 
krew polską dla siebie,  j ak ktoś,  co wycisnąwszy 
cytrynę,  wyrzuca precz skórkę.  T ak  n. p. gdy k a ­
pitulowano w Mantuy,  wymówili  F rancuz i  tylko 
dla siebie ( jak  opisuje naoczny świadek,  Cypryan 
Godebski ) ,  korzystne i honorowe warunki ,  zosta­
wiając Polaków na pas twę zwyc ięzcy,  który po­
pędzi ł  ich potem pieszo do fortec węgier skich.  — 
Pokojem w Campo - Formio,  r. 1797 zawartym,  a 
także naszą krwią okupionym , nie tydko niczego 
dla nas nie zas t r zeg ł  zwycięzki Dyrektoryat ,  ale
o w s z e m  odebrał  legionom w s z e l ką  możność dzia­
łania dla ojczyzny. Nakoniec nie wiedząc już co 
z nimi robić,  wyprawia ich w r. 1801 Francya  do 
San-Domingo,  aby ginęli tam od broni wolnych 
Murzynów i pod niemniej morderczym klimatem. 
Wi ęc  obrachunek  nas z Rzecząpospoli tą , nie jes t  
ani o jotę korzystniejszym, jak z poprzednią mo­
narchią.  —  A jaki  będzie z ce sa r s t w e m ?

W  obec bijącej w oczy p ra w d y ,  że nie może 
istnieć społeczeństwo bez religii ,  otworzył  na no ­
wo wszechwładny Bonapar te ,  długo zamknięte ko­
ścioły i konkordatem z nowym Papieżem zawar ­
tym, obwarował  był  katolicyzm we Francyi  Ale 
n iebawem pogwałci ł  go samowolnym wykładem, 
zagrabi ł  P a ń s t w o  kościelne i uwięził  wreszcie 
Piusa MI.  przemyśi iwając o narodowym dla F ra n ­
cyi kościele A gdy tak obchodził  się z religią, za ­
biera ł  zdobywczo,  w prawo i w lewo kraje Europy 
i p rze rab ia ł  rokrocznie jej  k-irtę, tworząc oraz 
według  upodobania,  z ustanowionych niegdyś f ran ­
cuską r ę k ą ,  sąsiednich Rzeczypospol i tych, k r ó le ­
stwa dla swych braci  i s zwagrów,  —  Hetruryą,  
Neapol,  Holandyą, Westfal ią.  (C.  d. n.j



2a wielka —  tak samo i hr. Potocki do­
kładał wszelkich usiłowań i nie cofnął się 
nawet przed upokarzającym poniekąd spo­
sobem rokowań z Czechami. Ale otóż i 
nieubłagane prawidło l o ik i , iż na ialszy  
w ych premisach oparty wniosek musi być  
fa łszy w y m 1. „B'ty gościniec konstytucyi“ nie 
wiedzie do upragnionego celu, którym jest  
pokój wewnętrzny. Doświadczenie zrobione  
przez hr. Potockiego nie posłużyło za prze 
strog? nowem u kierownikowi n aw y pań­
stw o w ej—  więc spotkać go musi to samo  
pi-zykre rozczarowanie.

Czesi a z nimi i wiele innych składo  
wych żyw iołów monarchii, nie uznają kon- 
stytucyi, i nie chcą na jej podstawie ukła^ 
dać się z rządem. Należało  tedy zerwać  
raz stanowczo z tym szk o p u łem , o który 
się rozbijają wszelkie ugodowe usiłowania. 
Lecz gabinet hr. Hohenwartlia nie ma tej 
odw agi; chce się im a ć ,  jak jego poprze 
duik p ó łśr o d k ó w , by się nie n a r a z i ć  klice 
w iernokonstytucyjnych Rozszerzyć chce a 
trybucye sejmów k ra jo w y ch , nie narusza­
jąc wszakże kompetencyi R ady Państw a;  
chce uczynić zadość właściwościom krajów; 
pozostawiając wrogom tychże ostateczną o 
stosow ności reform decyzyą. W  każdem  
niemal zdaniu przem owy widać chwiejność  
i jakoby cień niewiary w pomyślny skutek  
poczynić się  mających zabiegów.

Z awsze krocząc „po bitym gościńcu kon-  
stytucyi" zamierza gabinet hr. H ohenw ar-  
tha „rozwijać i ożyw iać instytucye liberalne 
w duchu p r a w d z i w i e  postępowym." Kon  
Btytucya grudniowa i postęp prawdziwy  
jakaż to rażąca sprzeczność! T o ż  postęp  
p r a w d z i w y  ma polegać na widoczuem  
upośledzeniu kościoła prawdziwego? T eg o  
hr. Hohenw arth zapewneby bronić nie ze ­
chciał; wolim y przypuszczać, iż, w dobrej 
wierze zapew ne, tak mu się pogmatwały  
pojęcia, źe raptem w ysztd ł z ust jeg o  k o ­
losa lny  paradoks! A tuż za nim drugi, i 
to jeszcze większy. „Rząd, mówi prezes 
ministrów, zwróci szczególną s »o j ą  uwagę  
na k w e s t y e z d z i e d z i n y  w y z n a n i o ­
w e j  i k o ś c i e l n e j ,  które są dotąd w za­
wieszeniu, i będzie się starał, załatwić ta 
kow e s p r a w i e d l i w i e  i k u  o g ó l n e m u  
z a d o w o l e n i u . "  P om inąw szy już niewła  
ściwe zestawienie „ogólnego zad ow olen ia 1 
z e  „ s p r a w i e d l i w o ś c i ą "  k t ó r a  p r z e c i e ż  s a m a
sobie wystarcza, i nie potrzebuje oglądać  
się na wrażenie jakie sprawi —  uderza w 
tern zestawieniu niby jakaś nieznajomość  
stosunków  austryackicb. T ak  już jest nie­
stety w Austryi, iż „ s p r a w i e d l i w e  za­
łatwienie kwestyj kościelnych ku o g ó l n e ­
m u  z a d o w o l e n i u "  uskutecznić się nie 
da. Dzięki Giskrom i Stremayerom, którzy  
podsycali ustawicznie antikatolickie tenden  
c y e ,  znajdzie się zawsze jeszcze spora 
liczba źydków  chrzczonych i niechrzczonych, 
którzy namiętnie uderzać będą na sprawie 
dliwość, ilekroć chodzi o kościół katolicki. 
Ale wszak warto oddać hold prawdzie i 
sprawiedliwości, choćby nawet przyszło u-  
tracić łaskę i G iskry i Stremayera i wszyst- 
kich ich brodatych adherentów.

Hr. H ohenw arth  prosił Izbę przy końcu  
swej m ow y aby mu dozwoliła czasu, po 
trzebnego do dokładnego  rozważenia pro­
jektów do ustaw, które w myśl sw ego pro­
gramu Izbie przedłożyć zamyśla. Mamy na­
dzieję, iż czas, ten dobry doradzca, napro­
wadzi go na myśli podobne do tych, które  
właśnie rozwinęliśmy. Może razem z nami 
przyjdzie do przekonania, iż program, któ 
rym powitał Radę Państw a jest nie do u 
rzeczywistnieuia. Może go zmodyfikuje nie­
co ; życzym y eobie tego, bo chcielibyśmy,  
by stronnictwo nasze m ogło  go  p op ierać , 
co przy obecnym  stanie rzeczy jest niepo  
d o b n em !

s c h i z m ę , gdyby s a m  L u d w i k  XIV. nie powst rzy-

Rzut oka na wiekową walkę 
tościoła z laicyzmem i rewolucją.

S k r e ś l i ł  X***
Ciąg dalszy)

W  r. 1513 du ch  cen t r a l i s t yc zny  Medyceuszów 
r s t ępu j e  na  Apostol ską Sto l i cę  w o sob i e  L e o n a  
L P ap i e ż  t e n ,  j a k  w ia d o m o ,  w  r. 1 51 7  za w ar ł  
l onkorda t  z F r a n c i s z k i e m  I . ,  k ró l e m I r a n c y i ,  
; onkorda t  chwi lowo n i ewą tp l iw ie  uży teczny,  k tóry  
wszakże rych ło  s t a ł  się s t r a s z n e m  n a r z ęd z i e m  
ewo lucy i .  S a n k c y a  p r a gm a ty c zn a  o dw o ła na  zo- 
ta ł a ,  —  to p r a w d a ;  ale k on ko rd a t  wiel e  z niej  
es zcze z a t r zy m yw a ł  s z c z e g ó ł ó w ,  a n a d t o ,  oba la ł  
cybory,  na d a j ą c  królowi  p r awo  miano wan ia  b i -  
kup ów  i opa łów.  T a k  w ięc  odw o ływa ł  on p r a w a  
idzielone p r z e d t e m  ludowi  i duch ow ień s t wu  i 
o k ł a d a ł  na p r zysz ło ść  w  r ę c e  w ładzy  świeck i e j  
:arząd f r an cusk i ego  Kośc ioł a .  On na s t ę p n i e  w n n o -  
in i ł  gal l ikanizin pa r l am en t a r n y ,  sp r ow ad z i ł  epi-  
ikopa t  d w o r a c k i ,  gotowy n a  w s z y s t k o ,  n aw e t  na

m y w a ł  sie n ieco  w u ro s z c z e n ia c h  sw o ich  , a Bos 
su e t  m niej by ł  z ręczn y m  w sw ej s z c ze re j  m i ło śc i  
d la  je d n o ś c i  K ośc io ła .  N ie c h  m i tu  wolno b ęd z ie  
o p rze ć  się na  p o w ad ze  j e d n e g o  z m ężów  n a jb a r ­
dzie j k o m p e te n tn y c h  w ty m  p rz e d m io c ie ,  a m ia-  
now ic ie  M gra  Affre, a rc y b i s k u p a  p a ry s k ie g o  c h w a ­
lebnego  m ę c z e n n ik a  m i ło ś c i  ojczyzny. Oto są 
s łow a j e g o :  „K ró low ie ,  k tórzy  p rz e d  k o n k o rd a tem  
F ra n c i s z k a  L us i łow a li  n ie je d n o k ro tn ie  w p ły w em  
sw oim kaz ić  w ybory  b isk u p ó w , te r a z  na mocy 
p ra w a  teg o  (m ianow ania  p a s te rz y )  a za p o ś r e ­
d n ic tw e m  k o n k o rd a tó w , s t a r a ją  się c a łk ie m  po 

d ać  j e  sob ie  i s ta ć  s ię  p an am i k o śc io ła .
F r a n c i s z e k  1. o t rz y m a ł  p raw o  to od L e o n a  X. 

Owoż gdy s ię  z w ró c i  uw ag ę  na o b y cza je  ego
ks i ażęcf a ,  zkądinąd zresztą z n a k o m i t e g o k t o .

b o le je ,  i i  j e m u  to w y p .d lo  p r . e d .  » w , . e  »
koSciolo, p a s t e r z y  ludu  e h r z . s c , s u s k i e g o , . t r » « -  
ków  cnoty  i n ie w in n o ś c i?  K s iążę ta  l in ii  W a lc z y u -  

2  je g o  b e z p o ś re d n i  n a s tę p c y ,  i k s t ę ż n .c ik , ,

k X y ’eb ulegali L  » • * . • » .  
j es zcze  dotkl iwą t ę  u po ka r za j ącą  op iekę .  Aż do. t  
1789,  dwa j  tylko k ró lowie  Lu dwi k  XIII i Lu dwi k  

XVI odznaczyl i  s ię su ro wą  cnotą.
O bok m in is t r a  s p e łn ia ją c e g o  t ę  w ie lk ą  p r e r o g a ­

ty w ę  k ró le s tw a  (m m is t r e  de la ieui lle  , 
b , l „  in n ych  j e s z c z e  t r p ly w ó w ,  k tó ry ch  ta je m n e ,  

h is to ry i  i . d e n  cz łow ie k  re l ig i jn y  czy taó  n .  
b e z  b o la  i sm u tk u  1 N iek ied y  w ie l e ,  b is k u p ,  . d a ­
w ali s ię  u sp ra w ie d l iw ia ć  u s t ę p s tw ,  uczynione  
ro n ię  , a le  to p e w n a ,  t e  ludzie  ta c y ,  j a k  B ossuet 
lub F e n e lo n  n ie  by liby  też  o d rzu ceń ,  i p ^ e z  d u ­
cho wie ńs t wo  XVII w ie k u :  p ie rw szy  za ją łb y  y 
n ie c h y b n ie  n a jw ażn ie jszą  s to l ic ę  k r ó l e s t w a ,  g
nie u leg łb y  n ie ła s c e  d w o ru  za t o ,  iz c h c ia ł  y
nić u czn ia  swo jego  k ró lem  m nie j ab so lu tn y m , b a r ­

dzie j o jcem  niż w ła d z c ą  po dd an y ch . . .
Pierwszym a prawdziwie  opłakanym owocem te 

g o s t anu  r l z y , V  wielka  zależność  b i skupów
od dworu ,  z a l eżność ,  k tó r a  m e  wymagaęąc  bynaj  
mniej  pa t ry o ty czn eg o  p o ś w i ę c e n i a ,  o s ł ab i a  j e j  

niszczy,  a p r zyna jmn ie j  nad a j e  mu  a J  J  
runek .  Za mi as t  s ł użyć  p r a wd z iw ym  in t e r e s om  wła 
dzy,  p o św ięc en i e  t a k i e ,  s t worzone  ł a s k ą  ks ? ąt, 

s ch l eb i a  r a cze j  f ant azyom , kaprysom. . , K  , 
„ r a k t y c e  j e s t ,  mów i  F e n e l o n ,  ba rdz i e  g łową 
F ' • ł-. niż P a p i e ż 11. Od czasu kon ko rd a t u  za 
w a r t e go  L e o n  a X.  z F r a n c i s z k i e m  L,  wszyst -  

k ie  n iema l  w ę s t ,  mieduy
z e rw a n e  .o s ta ły , b . 6  H » i *  ^  ‘. M u a i
k ró la .  By* to  w ię c  ro dza j  s u p r e m a c y ,  re l ig i jne j  
m o n a rc h y ,  -  in s ty tu c y a  n a jz g u b r n e j s z a U i a  C t*r
. „ . „ i z m u ,  mo ra ln oś c i  i swobody  ludów.  (D e  

I’A v p e l  com nte d 'a b u s  part
Ale pa t r zmy  na  dal s ze  n a s t ę p s tw a  cen . r a l . z acy .  

z a r ządu  ko śc io ł a  w r ę k a c h  w ładzy  m
1 39 F r a n c i s z e k  1- og ł asza  edyk  , 
wszystki e  s p r a w ,  do cze sne  osób d u c h o w n y c h ,  
wyj  . kie ,n o sob i s t ych ,  po dd a j e  s ędz i om s w .e c k  m  
T y m c z a s e m  t ak  zwa na  r e fo rm a  p r o t e s t a n c k a  . k r  ­
eza  co raz  ba rdz i e j  do F r a n c y .  < wys  ępuj e  
chw a le .  W o j n y  L ig i  i w .  i p an ow an . e  Henryka  I . 
p o c h ł a n i a j ,  u w a g ę  k r a ju .  A du c h  cza su  j uz  w r. 

1594  zd radza  s ię j a w u ie  w ogłoszen iu  
t r a  P i t hou pod  t y tu ł em  „ s w ob ody  ko śc io ł a  Gal l .  
k a ń sk i eg o"  fLibertós de VEghse gallicane.)  ̂

Zna jdu j emy  t a m  wsze lk i e  zasady  n i ezawi s ło śc i  > 
buntu  p r z ec iw  bosk i e j  po wadze  kośc ioła ,  a pod 
dani a  go n iewo ln iczego  w ładz y  św ieck i e j ,  z asady 
poślub ione na d ługo  p r z e d t e m  już  p r zez  pa r l am en  
ta,  a k r z ewione  przez  m n i e m a n y c h  r e t o rm a to ro * -  
W  i s toc ie ,  r e fo rm a  p r o t e s t a n c k a  by ła  tylko zr.**> 
po s t aw ie n i e m wład zy  k s i ążą t  d oc ze sny ch  na  m i e j ­
scu  powag i  kośc io ł a .  T a  w ła d z a  poc h l e bs tw a  naj 
bezbożni e js zego,  s t anowi ł a  o los ie  re t ormy Ks, ęg» 
P i t hon  zos t a ła  po t ęp i ona  p r zez  b i skupów,  ale j a k ­
ko lwiek  wyzu t a  z powagi  legalnej ,  znalazła  wielki  
rozg łos  i u t rwa l i ł a  w p a r l a m e n t a c h  i s ą d ac h  zgu 
bną i d eę  po dd an i a  koś c io ł a  pańs twu ,  k ró l es twa 

J e zu sa  C hry s t u sa  w ład zy  l udzki ej ,  podnosząc  du ­
ch ow ną  su p r e m a c y ę  mona rchy .  Śmia ło  tw ie r  z 
można,  iż k s i ę ga  „Sw obód kośc io ł a  ga lh k an s k . e -  
go “ j e s t  p i e r w s z y m  k o d e k se m  r ewolucyjnym,  juz 
zapowiada j ącym j a k by  w y ro k  śmie r c i  na  Lud wik a  
XVI, ep iskopa t ,  d u ch o w ie ń s t w o  i kato l ików f r a n ­
cusk i ch ,  o raz  wszystk i e  t y r a n i e ,  k tórym od t ąd  il­

l e g a l  kośc io ł  w e  F ra n cy i .
Od  cza sów F ra n c i s z k a  I. aż do kons ty tuan ty  

kośc ió ł  f r an cu sk i  r z ądzonym by ł  w admin i s t r acy i  
swej  i k a rno śc i ,  p r zez  ed yk t a  i p r zep i sy  króle  
wskie .  J ak ko lw ie k  zważano t a m  n i eco  na u s t awy  
kanoniczne ,  ogólną  j e d n a k  t e n d e n c y ą  był  opor  
wzg l ędem S tol icy  św.  i og r an i czen i e  p r aw  je j  n a ­
l e ż ny ch ;  kośc io ł  f r an cu sk i  na rodowy ,  rz ądzonym 
j e s t  abso lu tni e  p r zez  w ładzę  św iecką .  Dość p o w ie ­
dz ieć ,  iż w owym p rz ec i ą gu  czasu,  nal i czyć  można 
około o śmdz ie s i ą t  k i l ka  edyk tów ,  r ozkazów i w y ­
roków k ró l ewsk i ch ,  w  r z ec z a c h  do tycz ąc ych  k o ­
śc ioła ,  to j e s t  w ięce j  niż w 12. pop rze dz a j ący ch  
w i e k a c h  społ em,  gdzie  spo ty ka my  tylko p r a g m a ­
tyczną s an k cy ę  i k i l ka  po do bny ch  uc h w a ł ,  z cza­
sów F i l i pa  I. Kapi tu l arze  bowiem,  p r zep i sy  i kar t y 
wydane  dawn ie j ,  pochodz i ł y  od kośc io ł a  r a cze j  niż 
w ładzy  św ieck i e j ,  k tó r a  j e  p r z y jmow a ła  w celu 
by j e  w ła sną  w e s p r z e ć  powagą .  Od  czasów k o n ­
s ty tuan ty  i zg ro m ad z en i a  na rod ow ego  w r .  1790,

aż do dnia  dzi s i e j szego,  j e s zcze  j e s t  l e p i e j : l iczą
już  bo w iem  p rze sz ło  400  u s t aw ,  dekre tów,  edy 
k tów,  okólników min i s t e ry a ln ych  a w l iczbie tej ,  
w i ęce j  niż 300 od czasu  a r t y ku łów  o rgan i cznych  

z r. 1802.
T a k  w ię c  zacząwszy od za w ar c i a  konko rda t u  

w 1 5 1 6 ,  w ładza  cywi lna  p r z e m a g a  w  kościele,  
Du ch o wi eń s tw o  wyższe j ednoczy  s ię z p a ń s t w e m  
od k tó r ego  p o c h o d z i ; a gdy  Rzym zawo ła  g łośno 
p r zec iw  te j  wyra s t a j ące j  wc iąż  uzurpacy i ,  po w s t a ­
nie sm u t n i e  s ł ynna  d ek l a r acy a  du cho w ień s t wa  z 
r. 1682.  i zagrozi  sch i zmą.  Drugi  t en  z kolei  ko ­
deks  r ewolucy jny ,  żywy wyraz  gal l ikani zmu ep i -  
skopa lnego ,  j e s t  w ięc  n ie j ako  owocem konko rda tu  
z r.  1316.  W e d ł u g  de k l a r acy i  tej ,  b iskupi  zg ro ­
madze n i  na Sobo rze ,  wyżsi  są od Papi eża .  Ko­
śc ió ł  n ie  ma  powag i  żadne j ,  n aw e t  duchowne j ,  
nad  w ładza  d o c z e s n ą ;  a  n a s t ę p s t w e m  t ego  ścis. em 
j e s t  iż po ddan i  z eb ran i  na zg romadzen iu  wyżsi  
sa J d  k r ó l a ,  mogą  sądzi ć  go i p o t ę p i ć ,  mono  iż 
z a s ada  t a  od rzucona  zos t a ł a  p rzez  So bo r  Kon s t an ­

cy eńsk i  i Marc ina  V. , ,
T y m c z a s e m  w u k ry c iu  w rz a ł  g łu ch o  opor d u ­

ch o w ień s tw a  niższego , sz lach ty  i ś r e d n i c h  w a rs tw  
sp o łecz n y ch .  W y ra z i ł  się on ry c h ło  w ja n s e n i ­
zmie, k tó ry  z a c h w ia ł  n a raz  obie  w ład ze  duch ow ną  
i św ie c k ą  a sko ńczy ł  w r. 1764. zn ie s ien iem  z a ­
konu Jezu i tó w ,  n ie z m o rd o w a n y ch  o b ro ń co w  zasad

kościoła .  . .
J a n s e n i z m ,  g ro m a d z ąc  w łon ie  sw ojem  wsze 

kie b łę d y  P ithou ,  la icyzm u i p re z b y te r i a m z m u  
A e r iu s z a ,  V ig i la n c y u sz a ,  Y aldensów  i A lb igensow, 
W ik le ffa  i H u s s a , a tak że  i św ieże  pod ów czas  idee

pi eski e j  wyrządzona .  J eże l i  wszys tki e  dob rze  m y ­
ś l ące  osoby zos t ały  tero g łęboko z a s m u c o n e ,  ł a ­
two p o j ą ć ,  że s e r c e  J e g o  Świą tob l iwośc i  tern b o ­
leśnie j  p r zeszyt e  być  mus i a ło  każdym wys t r za ł em 
dzi a łowym i każ de m  u de rz en i em  dzwo nu ,  p r zy po ­
mina j ąc ym mu  nie tyle j e s zcze  j e g o  zupe łne  w y ­
zuci e  z pos i ad łośc i ,  j a k  nadzwycza jn i e  c i ężki e  k l ę ­
ski  wynikające,  z tąd  d la  w ia r y  i kośc io ł a

Dla coraz  mocni e j s zego  p r z eko nan i a  kato l ików,  
że klęski  spo w od ow an e  ob ecn ym  s t a n em  rzeGzy nad  
wszelki  wyraz  są c iężkie ,  dość  mi  będz i e  p r zy to ­
czyć,  że w tym Rzymie,  ogni sku kato l icyzmu,  s t o ­
licy Pap i e ż a  i najwyższego  nauczyc i e l a  p rawdy ,  w 
tym R zy m ie ,  gdzie  t y s i ące  m ęcz enn ikó w  k r e w  za 
w iar ę  w J ez u sa  C hry s t u sa  prze l ało ,  i gdz ie  k s i ą ­
żę ta  apos to łów  spoczywa ją ,  założono s t owa rz ysz e ­
nie w o l n y c h  m y ś l i c i e l i ,  odb yw a ją ce  p u b l i ­
czne  pos i edzen i a  up rzedn io  p rzez  d ru k ow an e  ob w ie ­
szczeni a  g łoszone,  zda j ą ce  sp r aw ę  ze sw yc h  ro z ­
p r aw  za po ś r edn i c t w em  dz ienn ików,  a w k ró t c e  za ­
łożyć ma ją ce  p i smo pe ryodyczne ,  p r zezna czo ne  do 
walki  z wyobrażeni ami  p r z e s ąd ne m i  tej  rel igi i ,  k t ó ­
ra  sobi e miano katol icki ej  pr zyp isu j e .  Co do mn ie ,  
sądzę, że w szelk i cz łow iek  uczciwy, nie mówię j uż  
każdy ka to l i k ,  k tóryby tylko oki em r zu c i ł  na to 
wszystko  co się tu s zer zy  w p rzedm ioc i e  w iary  i 
ka rnośc i  k o śc i e ln e j ,  n a  bezws tydnośc i  pomiędzy 
l udem roz s i ewane ,  na wybiegi  k tó r emi  pos t a wę  r e ­
l igi jną wywróc i ć  u s i ł u j ą ,  r oz da j ąc  da rmo  ks i ążki  
p ro t e s t a nc k i e  i b i b l i e ,  p r zekon a łb y  się ł a t w o ,  że 
w żadnym k ra ju  eu r ope j s k im  i pod  żadnym  r zą de m 
nie zo st awionoby bez ka rn i e  t ak  zu ch w a ł y ch  n a p a ­
ści  na rel igi ę  pańs twa ,  albo na w e t  mnie j szośc i  k r a -W i  kle if a i H u s s a ,  a także  i św ieże  p o u o w c ^  . . .  . . .  ... -

n ro te s ta n ty z m u ,  za raz i ł  g łęboko  p a r l a m e n t u ,  n au -  jo w e j ,  . ta k  o k ro p n y ch  o be lg  w y rząd zo n y ch  j e j  s i u-  
P - . • . w ipimtwa i s a -  srom, iak  te  k tó ry ch  sie do pu szcza ją  w Rzymie,
p r o i e s i a u t j " * ” ^  *---------- o f  .  ,  .
ke i p i śmienn i c two .  Część  d uc ho w ień s t wa  . s a ­
mego* ep iskopa tu ,  zo s t a ła  t akże  do tkn i ę t ą  t ą  ob łu ­
dna he r e zyą  , co w b re w  kośc io łowi  i pomimo o- 
ś c io ł a  , m ia ł a  z awsze  p r e t e ns yą  zos t awać  na jego  
ł onie .  Ona  uczyn i ł a  la ików sędz i ami  wiary ,  oby ­
cza jów,  k a r n o ś c i ;  ci  znów z kolei  z ap ragnę l i  być 
za r za dzc am i  kul t u i wszystk i ego,  co się don  ś c i ą ­
ga ‘ Dwa  b łędy ,  p r zeważn i e ,  la i cyzmu i p r ezby -  
t e ryan i zmu  zlały s ię w  j ed no  w he rezy .  j a n s e n i ­
zmu A ludy,  odda lone  z da w na  od k oś c i o ł a ,  od 
uc z e s tn i c tw a  w życiu  j e go  sp o ł ecz ne m u t r a tą  
p r a w a  wyborów,  na uc za ne  we i ąz  p r zy k ł ade m 
s ł o w e m ,  iż pochodzą  one i zależą tylko od w ł a ­
dzy doczesne j  i świeck ie j ,  z raża ły  s ię z dn iem 
k a ż d y m ,  i z aczę ły  go p o cz y ty w ać ,  j ako  i n s ty tu ­
cye  czysto l u d z k ą , dzieło P ań s t w a  i r ządu .  Tak  
kons ty tucya  cywi lna  d uc ho w ie ńs tw a  była  juz p r z y ­
go towaną  w u m y s ł a c h ,  ob yc za j a ch ,  z an im P o ­
sz ł a  w wyroki. < , . . « »

Wiadomości z Rzymu
K ard yn a ł  Antonel l i  r oze s ł a ł  do nuneyuszów p a ­

p ie sk i ch  za g r a n i c ą ,  z powodu  pr zybyc i a  k s i ęc i a  

H um be r t a  do Rzymu nas t ę pu j ą cą  no t ę :

J W .  P an i e !
W c z o ra j  (23. s t ycznia)  o godzinie  4 ' / a po po ­

łudn iu  ks i ążę H um be r t  s abaudzk i  i j ego  małżonka,  
uczyni l i  w j azd  uroczys ty  do Rz ymu ,  » z amieszkal i  
w poko jach  O jca  św ię t ego  na K w i ry n a l e ,  c a łk i em 
p rze rob iony ch  i z a s to sow any ch  do nowego  użytku 
jaki  sie z n ich  zamie rza  uczynić .  Dla  ś c i ąg n i e m a  
t ł umnego  zb i egowi ska  l udu i sp r awi en i a  k s i ąż ę ­
tom r a doś ne j  d e m o n s t r a c y i , obwie szczen i a  r ady  
mie jskie j ,  a r t yku ły  dz i ennikar sk i e ,  og łoszeni a  c y r ­
kułów,  wzywa ły  l udność  do udani a  się w wielkiej  
l iczbie na i ch  prze j azd .  Uczniowie  un iwe r sy t e tu  ‘ 
l i c e u m ,  pomieszczen i  w kolegium r z y m s k i e m , z 
k tór ego  wygnano  J ezui tów,  mus ie l i  r ówn ież  udać  
się t a m  ze swemi  w ła śc i wem i  chorągwiami .  Z 
tern wsz ys t k i e®  p rzy j ęc i e  nie p r z eds t awia ło  w c a ­
le c h a r a k t e r u  św ią t ecz n eg o ,  a z wy ją tk i em ga r sc  
po sp ó l s tw a ,  zg romadzonego  po u l i c ach  na  g .os  
p r zewodn iczące j  mu t r ąby,  k tó r e  na mie js cu o a 
czało o r s zak  i wi tało p r zyby łych  oklaskami ,  wszy -  
scy inni c i e k a wi ,  j a c y  s ię zwykle  wszędz i e  i dla 
wsze lk ich  powodów zb i e r a j ą ,  z achowywa l i  pe łne  
godnośc i  mi lczeni e.  ,

Gdy pod różna  pa r a  ws t ąp i ła  do pokojow prze

znaczonych je j  na m i e s z k a n i e , ci  co przez  d rogę 
krzycze l i  i k l a s ka l i ,  zaczęl i  s ię  dom ag ać  okazani a 
sie k s i ążą t  na  g łównym ba lkon ie  pa ł acowym.  To 
ż ą d a n i e ‘ p i e r we j  zo s t a ło  wyk on ane m niż obj awio-  
nem W i s toc i e  ozdobiono d yw an em  z cz e rw o n e ­
go j ed wa b iu  t e n  s am  ba lk o n ,  z k tór ego  s ię o g ł a ­
sza  św ia tu  ka t o l i ck i em u  wybór  P a p i e ż a ,  m o n a r ­
chy r zymski ego ,  dos tojnej  Głowy kośc ioła ,  — a ksią 
t e  i k s i ężna  pokazal i  się ludowi.  W i e c z o r e m  chc ia  
no a b y ' d o m y  zost a ły  o ś w ie t l on e ,  a le  m ie szkańcy  
nie t r oszczyl i  się o odpowiedzeni e  t em u  w y m a g a ­
n i u , t a k ,  iż mia s to  zupe łn i e  w c i em noś c i ach  po ­

g rążone  zostało.
P odczas  gdy się to działo,  s łyszano huk  dział

fo r t e czn ych ,  a dzwony kapi t ol i ński e odzywały  s ię 
j akoby  w dzień  świąt eczny ,  zw ias tu jąc  te j  stol icy 
świa t a ch r ze śc i ańsk i ego  p rzybyc ie  p i e rwo ro dne go  
syna W i k t o r a  E ma nu e l a ,  owego król a,  k tóry p r zy ­
prowadz i ł  Pap ieża ,  m o na r c hę ,  o jca wspó lnego  wszy ­
s tk i ch  w ie rny ch ,  do t ego o p ł aka ne go  s t an u  w j a ­
kim obecn i e  się zna jduj e .  W s t r z y m u j ę  się od czy ­
nienia  tu komen ta r zów i op i sywan ia  wrażeń ,  j ak i e  
koni eczn i e  wywołać  mus i a ł a  t a  nowa  zn i ewaga ,  
na jwyższym p r aw om  Ojca  Świę t ego  i godnośc i  pa-
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gom,  j ak  te k tó rych  się dopuszcza j ą  w Rzymie,  
w obecnośc i  O jca  Św ię t ego  i pod  j e go  oczyma.  

Racz  J W .  Pa n  p rzy jąć  i td 
Rzym 24.  s t ycznia  1871.

Jakób  ka rd .  Antonelli.

—  Do Journal de Bruxelles  piszą z Rzymu pod 
dn iem 8. b. m . :

Nie t a i ł em p rzed  wami  że Rzym p r a w d o p o d o ­
bnie  będzi e  w idown ią  s c en  k rw awy ch .  Owoż,  j e ­
śli tylko pogłoski  z r ozma i tych  s t r on  nad ch od zą ce  
są p r a w d z iw e ,  czas  t en  j uż  n ieda lek i .  W s z y s c y  
t ak  u rzędowi ,  j ako też  na leżący  do s t r o nn i c tw a  r u ­
chu  r ewo lucyon i ś c i  są  r ozd rażn i en i  p r ze c i w  d u ­
chow ień s t wu  i ka tol ikom.  Mówią oni  c iągl e o n i e ­
bezp i ec zeń s tw ie  j a k i e  zag raża  j e d n o ś c i  i o p o t r z e ­
bie  oca leni a  j e j  je ś l i  nie przez  r zeź  ogóiną,  to 
p r zyna jmn ie j  za pomocą  ś rodk ów  gw a ł to w n yc h ,  
k tó r eby  n i eprzy j ac ió ł  Itali i  zba w ien ną  nap e łn i ł y  
bojaźnią .  Są oni na jmocni e j  p r zekonan i ,  że w R zy ­
mie odbywają  s ię l i czne zac i ąg i  żołni e rzy  z d a ­

wnej  armi i  kośc i e lne j  pap ie sk i e j  i wo lon ta ryuszów 
z Belgi i  a naw e t  Tyro lu  i że w k ró tk im  p rz ec i ą g u  
czasu  zaci ągi  t e  u tworzą  zna czne  s i ły b ę d ą c e  w  
pos i adaniu  wszelk i ch  wo jen nyc h  ś r o d k ó w , k tó r e  
pobudzone f a n a t y z m e m  k s i ę ż y  p r z e d s i ę w e -  
zmą wielką  k rucya t ę  p r zec iwko  r ewo lucy i  wołoskiej. 
W ie lu  z n ich  mniema  że r ządy  p rzychyln i e  pa tr zą
 M A ̂  U 11 / I  ./ /\ ,1 ■ A n . n „ 1. . . l  _ * 1 .      ~na rozbudzeni e  się r uchu  ka to l i ck i ego  i że są  g o ­
towe k i e r o w ać  nim sk ryc i e ,  albo n aw e t  z n im się 
połączyć,  lub też  pozwolić  mu się r ozwinąć  zos t a ­
w iaj ąc  go w ła snym j e go  s i łom.

W  ogóle nie  mogę  j e d n a k  nie powiedz i eć ,  czy 
to post anowien i e  u jęc i a  broni  j e s t  s t anowczo  ob m y­
ś l ane  p rzez  ka to l i ków:  i zolowane  fakta ,  k tó r e  do ­
szły do mej  w iadomośc i  nie mogą  być do wo de m 
podobnego  pos t anowieni a .  Ale w iem dobrze ,  że 
Rzymianie  r o z j ą t r z en i ,  pe łn i  n ie n a w iśc i  i wzga rdy  
dla rządu,  si łą z ap rowadzonego  w mie śe i e  w ie -  
cznem,  agi t ują ,  ł ą cz ą  s ię,  od rzuca j ą  poga rd l iw ie  
wszelkie  p ropozycye  i t ys iączne  sk ł ada j ą  dowody  
swoje j  w ierności  dla Piusa  IX.

Towarzys two  r zymskie ,  m a j ą c e  na  ce lu  sp r awy  
i i n t e r e s a  katol ików,  k tó r e  l iczy t y s i ące  członków, 
dało  powód do b r ew e  pap i e sk i ego  i pe łn y ch  o d w a -  
t\ i z apa łu  konfer encyj  O. Curci ,  n a pe ł n i a  r z ąd  
t rwogą.  Z imne p rzyj ęc ie ,  j ak i ego  doznal i  ks i ążęta ,  
n i ec hę ć  i p o g a r d a  j a ką  im okazu je  sz l acht a ,  ob e l -
g i  j a k i e  l u d  c i s k a  n a  n i c h ,  a  p r ó c z  t e g o  l i c z n e

zaża l enia  i b ardzo  u sp rawied l iw ione  ska r g i  na k r a ­

dzieże,  t y r an i ę  i p r zen i ewi e r s tw o  o bec ny ch  a d m i ­
n i s t ra t orów  spraw'  publ i cznych ,  są to sym p to m a ta  
d r a żn i ące  i n iepoko j ące  r ewo lucyon i s tów .  Nie  m o ­
żna s ię w ięc  dziwić,  j e ś l i  to,  p r a w dz i w e  czy zmy­
ślone n i ebez p i eczeńs two  posłuży  im za p r e t e k s t  do 

użycia  ś rodków gwa ł townych .
P e w n e m  j e s t  wszakże ,  że obecn i e  zna jdu ją  się 

w Rzymie na j p i e rws i  p r ze ds t aw ic i e l e  r ewolucy i ,  
że r ząd  powo łu je  ze wszys tk i ch  s t ron  ludzi ,  aby 
ożywić i nadać  c e c h ę  sza lonej  weso ło śc i  k a r n a ­
wałowi  po k r yw a ją cem u  ponu ry  obraz  ogolnej  n ę ­
dzy i n iezadowo len i a ;  że r ozma i t e  kluby w ła śn i e  
wyse ła j ą  tu s w o i c h  s i epaczy  z po lecen i em,  aby  
sz tyletowal i  wszys tk i ch  księży i kato l ików i s p r a ­
wili pop łoch  W mieści e .  To  j e s t  t ak  da l ec e  p e ­
wnem,  że niektórzy  p r zewódzcy  rowo lucyoni s tów,  
k tór zyby  nie chcie l i  wywoływać  n i epo t r ze bn ych  
ok ruc i eńs tw ,  są p r ze r aże n i ,  że of icerowie i żoł ­
n ie r ze  gwardy i  na r odowe j  ot rzymal i  rozkaz  no sze ­
nia uniformu,  aby nie napas towano  i ch  j ako  ka ­
tol ików i dla u t r zyman ia  po rządku ,  o ile to się da 
zrobić.  W r e s z c i e  ci Rzymianie,  k tór zy  mogą w y ­
j e c h a ć ,  udają  się do F lo r ency i  lub Neapolu .

Pozwólc ie ,  abym p op rz e s t a ł  na  ki lku w sk azó w-



k a c h ,  które dowodzą dostatecznie prawdziwości 
tego, o czern nadmieniłem wyżej.

P. D escam et ajent komitetów katolickich f ra n ­
cuskich o mało nie został wczoraj aresztowanym. 
W  czas przestrzeżony schronił  się do ambasady 
francuskiej.  Rektorowie narodowych kollegiów 
wystosowali list do p. Gaddy komisarza kró lew ­
skiego, w którym protestu ję przeciwko uzurpacyi 
jednej części rzymskiego kollegium, pozostawionej 
przez jego poprzednika p. La Marmora 0 0 .  J e z u ­
itom. Rektorowie widzę w tem ostateczny zamach 
na ogólne katolickie wychow anie ,  które zagw a­
rantowane było nie tylko praw em  międzynarodo • 
w em , zwyczajem , um ow ę, ale nawet obietnicami 
samychże uzurpatorów.

Ponieważ prawo o przeniesieniu  stolicy już za- 
tw ierdzonem z o s ta ło , rzęd pragnie je  natychmiast 
przeprowadzić i o s w o b o d z i ć  Rzym od korpo- 
racyi duchownych. Chodzi o zajęcie wszystkiego, 
coby się tylko państwu przydać mogło, je d en  z 
ar tyk  :łów tego prawa przewidzia ł tę po trzebę ; 
z tego nas tępne  klasztory sę za g ro żo n e : Gesu , 
St lg n ą c e ,  la M inerve ,  St. Sylvestre ,  S t.  Andre 
della Valle, Saint Andre du Quirinal, St Calixte 
a oprócz tego inne jeszcze  zakłady bedęce pom ni­
kami religijnej i historycznej sławy, maję przejść 
w ręce  rzędu włoskiego.

—  Po listu tego korespondent dodaje opis na- 
stępujęcego  w ypadku:

D. 5. lutego w kościele św Ignacego odbywało 
się nabożeństwo. W  chwili błogosław ieństwa Prze- 
najśw. Sakram entem , pewien jegom ość nadto du­
mny ze swojej wielkości by się ukorzyć przed 
Bogiem, nie tylko że hardą postawę swoją urąga ł 
modlitwie wiernych, ale na głos w ykrzyknął:  „Od 
praw ia jcie  wasze m od li tw y , zobaczymy do czego 
was one doprowadzą.“

Ktoś stojący obok w ezwał go do m ilczen ia ,  ale 
widząc że to nie pom aga,  ch c ia ł  go wyprowadzić 
z kościoła. Natychm iast więc tłum wiernych oto­
czył b lu ź n ie rcę ,  który widząc się w niemożności 
oparcia s i ę , w skazał na trójkolorową wstęgę zdo­
biącą mu p ie r s i ,  oświadczył,  że je s t  członkiem 
policyi i groził  odwetem. Stróże bezpieczeństwa 
publicznego zbiegli się natychmiast dla dania po­
mocy swojemu koledze. Jednak  n ad a rem n ie ,  bo 
jvkrotce rycerze  W ik to ra  Emanuela byli już za 
drzwiami „Jakto , wołał lud rozjątrzony, chcecie 
patn już odebrać  swobodą modlenia s ię :  Idźcie
preoz! W idząc to rozjątrzenie bohaterowie, 
uznali za stosowne oddalić się natychmiast.

me daję przez to władzy panom X. i Z. i nikt 
nie może im je j  dać w mojem imieniu zrobić 
mnie P rusak iem . Ponieważ panowie X. i Z. nie 
mają nad moją osobą żadnego rodzaju władzy u. 
przedniej w y ższ e j ,  wszystko, coby im się podo­
bało postanowić po za obrębem  mocy im powie­
rzonej , będzie nieważnem i żadnem. W ładza  n a­
ro d o w a ,  w samej rzeczy, jedyna jaka istn ieje  we 
Francyi , jedyne źródło , zkąd wypływają w is to ­
cie wszystkie instytucye po lityczne,  nawet insty­
tu c ja  inonarchiczna , j e s t  władzą zbiorową, która 
nie ma innego powodu bytu ni innego  c e lu , jak 
tylko in te res  zbiorowy ogółu. Logika jak  również 
prawodawstwo czyni je j niepodobnem wskazać o- 
fiary i poświęcić j e  całkiem na spalenie dla in ­
te re su  i dobra reszty towarzystwa. Kapitan okrę­
tu , nap rzyk ład ,  jakkolwiek zupełną i absolutną 
posiada w ła d z ę ,  ma-li  p ra w o ,  dla ulżenia swego 
statku w czasie burzy, rzucić w morze pewną 
liczbę majtków pod pozorem ocalenia reszty o sa ­
dy okrętowej ? Byłby winnym zbrodni zabójstwa, 
gdyby się na to odważył. P ośw ięc ić  dwa miliony 
istot ludzkich ,  zrobić zamach na ich wolność 
byłoby również zbrodnią : bo wolność człowieka 
w oczach prawa je s t  tak świętą ja k  i jego  życie. 
Nie ma więc władzy politycznej na św iec ie ,  któ- 
raby mogła mnie zrobić Prusakiem wbrew 

i

Przegląd polityczny.
Ziem ie  po lsk ie .  Przy końcu zeszłego roku 

Komitet urządzający polecił odbyć ścisłą rewizyę 
zarządów gminnych. Ze sprawozdania komisyi wy­
słanej do przejrzenia stanu instytucyj gminnych 
w gubernii Płockiej wykazuje się, ja k  dalece Mo 
skale s ta ra ją  się moskwicić Kongresówkę. Przy 
znają o n i , „że w obec zupełnego nierozumienia 
języka ruskiego (rosyjskiego) przez wójtów gmin“ 
nie można było zaprowadzić urzędowej korespon 
cyi w tym języku. Ponieważ jednak  rząd całe 
swe usiłowania kieruje ku ruszczeniu polskiego 
ludu, więc stopniowo czyni obowiązującym język 
rosyjski. Obecnie, jak zapewnia sprawozdanie 
w 6ciu powiatach gubernii Płockiej ko responden­

c j a  zarządów gminnych, z wyłączeniem wyroków c e  , no bardzo mi , a  reke zrobić z N którego 
sądowych i niektórych k s ią g ,  prowadzona le s t jn ie  znam, mojego koz ła 'o fia rnego

. . .  >nej
woli,  i nikt nie zdoła nigdy kogokolwiekbądź 
przekonać dow odam i, któreby się opierały na ro ­
zumie i na s łu s z n o śc i , na prawie naturalnem ]u[j 
na prawie p is a n e m , że taka władza is tn ie je ,  j a_ 
kiekolwiekby zresztą nadawano je j imie : m onar­
chy, narodu , lub parlamentu.

Redaktorowie dzienników zagranicznych , którzy 
potwierdzają roszczenia P rus i u trzym ują, że sie 
opierają na prawie narodów, zasługują na i m /  
wspólników tej przeklętej tyranii i gwałcicieli 
najświętszych praw człowieka.

Usuńmy zresztą wszelkie zasłony i zadajmy so_ 
bie p racę  wyobrazić sobie , jakby poszły rzeczy 
gdyby b raneya  była powołaną w obecnych okoli­
cznościach do potwierdzenia trak ta tu  wymaganego 
przez Prusy.  W szyscy wyborcy będą obowiązani 
objawić swe zdania w tej mierze. Ja w ięc ,  in je_ 
szkamec południowej F rancy i ,  jako wyborca,  bo ­
dę m ia ł do rozstrzygnięc ia ,  czy mieszkańcy Alza - 
cyi i Lotaryngii będą ustąpieni P ru sa k o m , i 
zostaną poddanymi pruskimi. Ale oznaczmy to śc 
s i e j ,  i zamiast wszystkich mieszkańców Alzacvi i 
Lotaryngii ,  weźmy tylko j e d n e g o ,  którego „a 
zwijmy N ..  Otóż ten N. je s t  moim współobywate 
lem , moim równym. Czy ma prawo ustąpić mnie 
H iszpana i zrobić mnie Hiszpanem? Oczywiście 
me i wystrzegam się przypuścić nawet na chwi­
lę ,  ze je  ma. Co j e s t  prawdą o N.. w stosunku 
do m nie ,  to również prawdą odnośnie do N... Nie 
mogę sam przywłaszczać sobie nad nim prawa 
którego nie posiadam , ni zrobić go poddanym 
króla pruskiego W ym agać tego odemnie je s t  ró ­
wnież m edorzecznem , jak  chc ie ć ,  żebym ustąpił  
( lany Prusakom. Jeśli więc mam głosować, wszys 
t co M ?  mógł zrobić wedle sumienia i 
to rzucę w urnę kartkę z napisem „nie*.

Ale gdybyśmy się zebrali w kilku, czy ni 
glibyśmy postanowić legalnie , że N . . z t „.. 
P rusak iem ? Dzięki temu postępowaniu bylibyśm 
w większości przeciwko niemu. Zaproszę więc 
moich sąsiadów, żeby przyszli głosować razem ze 
mną, wezwę ich dziesięciu, stu, tysiąc, je ś li  chce­
cie , bo bardzo mi

nie zastanowiły się nad te m ,  że są zupełnie n ie­
zdolne umiejscować także je j  skutków, i Europa 
w obecnych okolicznościach pos tępu je ,  zdaniem 
m ojem , ja k  ten ptak pustyń afrykańsk ich ,  który 
kiedy ukrył małą swą głowę za kamieniem, sądzi 
że schował całą postać  przed  wzrokiem myśliwych, 
bo sam ich  już nie spostrzega.

Ale czy prawa, którem  pogardzają mężowie s ta ­
nu europejscy, i które puszczają w niepamięć, nie 
podniosą ludy na swą korzyść?  Raz zapewne im 
się sprzykrzy służyć za narzędzia tych krwawych 
igrzysk, jak ie  się odbywają około koron i tronów. 
Mordy dzisiejsze mają swój punkt wyjścia w s p r a ­
wach Danii, gdzie opróżniony tron, wywołał n a ­
tychmiast w'ojnę. Dwaj najpotężniejsi monarchowie 
Niemiec, połączyli swe siły przeciwko temu m a­
łemu narodowi i nie omieszkali poróżnić się o 
łupy, dawna zazdrość między królem pruskim a 
cesarzem austryackim w ybuchła  na nowo i na­
tychmiast działa szarpały ciało ludzkie, szpitale 
się napełniły, mogiły wyrosły. Skoro tron h iszpań­
ski znalazł się bez króla, ta  sama przyczyna za 
raz wydała ten sam sk u te k :  dwa ludy, poczyty­
wane za najoświeceńsze na ziemi, wytępiają się 
nawzajem i osiemdziesiąt milionów chrześcian  za ­
nosi modły do Boga o śmierć i zagładę swoich 
bliźnich Jeden  cesarz upadł, drugi powstał.  Ale 
wielki wypadek się s p e ł n i ł ! Miejcie pociechę za­
stępy wdów. Matki pozbawione dzieci, otrzyjcie 
łzy! Pod murami ogłodzonej stolicy, w kaplicy 
królewskiego pa łacu  napełnionego dzisiaj konają­
cymi i rannymi, korona Hohenstauffów spoczęła na 
skroni Hohenzollerna. M ę d rc y , uchylcie c z o ł a ! 
Ludy błogosławcie Opatrzności!

Dnia 22. stycznia 1871 r.
M argrabia de Noatlłes.
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wyłącznie w języku moskiewskim. W  pozostałych 
dwóch powiatach gubernii język rosyjski w prow a­
dzony został do ko respondencji  w większej części 
gmin. Do wprowadzenia języka moskiewskiego 
użyto pisarzy gminnych, którym pomimo tego, ko ­
m is ja  wystawia niezbyt pochlebne świadectwo. 
Znaczną ich część mają stanowić ludzie, którym 
powierzenie tych czynności nastąpiło w braku le ­
pszych urzędników; nie zaprzecza nawet spraw o­
zdanie licznych n a d u ż y ć , jakich się dopuszczają 
pisarze  g m in n i , t a m , gdzie tylko n iewykszta łce- 
nie wójtów dozwala im wywierać wpływ szkodli­
wy na sprawy gminne.

łraurya. Na kim cięży odpowiedzialność obe­
cnej wojny. (Dokończenie).

W ogóle pojęcia w obiegu o władzy państwa 
są fałszywe. W ładza uważaną je s t  jako abs trak -  
cya , jako rzecz n ieok reś lona ,  nieujęta. Państwo,  
przeciwnie, — i oto wielka ta jem nica  wolnych k ra ­
jó w ,— jes(  władzą doskonale określoną, która dzia­
ła  w' pewnych granicach.  Sprawowanie je j  po ­
wierzone je s t  kilku osobom w tym celu w ybra­
nym. Inneini wyrazami i żeby ściślej oznaczyć, 
państwo je s t  to zgromadzenie pewnej liczby lu- .  
dzi ,  k tórych można nazwać rządzącym i, którzy,

jego kosztem 
kich

i u w o l n i ć  s i ę
i n iebezpieczeństwem od s t r a t , ja- 

mnie i mój kraj nabawia wojna pruska. Ale 
każdy z moich sąsiadów odnośnie do N... w tein- 
ze samem położeniu znajduje się co i j a i nie ma 
nad mm żadnej władzy. Każdy z „ich postąpi 
więc jak ja  . da głos przeczący. Rędzie to wiec 
tylko mnożyć zero przez ze ro ,  można się s i l i / i  
gromadzić miliony głosów, ale skutek bedzie za­
wsze ten sam to je s t  zupełnie nijaki moralnie i 
prawnie. Owi mieszkańcy Francyi odnośnie do 
mieszkańców Alzacyi i Lotaryngii są w temże sa ­
mem położeniu ja k  ja  w stosunku do N... Gdyby 
chciano uciec się do p leb iscy tu ,  wszystkie głosy
byłyby nieważne, czego więc wszyscy obywatele 
razem zgromadzeni nie mają prawa zrobić sami 
przez się, tego żadna izba,  żaden r z ą d ,  żadna 
władza powstała z ich ra m ie n ia , nie ma prawa 
dokonać w ich imieniu. Dowodzenie wydaje mi 
się tak oczywiste samo przez się , że uważam za 
zbyteczne dalej rozwijać. Gdyby chciano odwołać 
się do przykładów w his tory i,  te w niczem 
wodzenia naszego osłabić nie mogą, 
przeciw temu prawu nie dowodzą.

Czas skończyć ten list nieco za długi. Wykazałem
,  ,  . s t r o n n i e ,  jak  sądzę, powody, które wykazują sta-

Phociaż często oślepiają swym urokiem tłumy, n ie j ,10łVczo, że przedłużenie obecnej walki unie win* 
wcale pip nadludzkiego i nie mają nad rzą -  F r a n c ję  w oczach ludzkości ,  i że odpowie- 

^ o n e m i  innej władzy ja k  tylko t ę ,  którą ci s a r a i^ ^ 'n  ność za krew przelaną, wbrew sofizmatom ja-

do -
bo niczego

ładzę powołać mnie do szeregów
P°stanow,óvlH i mój s i .  w ‘'‘(eresie  ogólnym, z któ-

. eW a’ p ra w a ,  które będą praw i­

l i  *  s to su n k ach 8" ^  ‘ak *  ŻyCiU Publicznem

rozwodzę się nad prawem , kiedy dziś 
siła stanowi o wszystkie,,, . Ale prawo wszakże jest  
jedynym zbawcą, który może uchronić świat od 
wojen barbarzyńskich i n ieprzerwanych. Gabinety

werni współobywatelami, 'europejskie , co się chełpią, że umiejscowały wojnę

Sprawy krajowe.
T o w a r z y s t w o  Pań ś w .  W in c e n te g o  a P a u ­

lo w  S a m b o r z e  Założone w lutym r. 1869. 
Za upoważnieniem władzy duchownej i świeckiej 
otrzymało błogosławieństwo od Najprzew ielebnie j-  
szego Paste rza  naszego ś. p Biskupa Manastyr- 
skiego, jako też affiliacyę do Towarzystwa ce n ­
tralnego św. W incen tego  a Paulo w Paryżu, człon­
kowie więc jego korzystają ze w szystkich ła sk  i 
odpustów dozwolonych przez kościół owemu To 
warzystwu.

Celem Towarzystwa j e s t :
1) Pielęgnować chorych opuszczonych nie m a ­

jących  żadnej pomocy.
2) Ratować ubogich (mianowicie s tarców, kale­

k i .  nie mogących zarobić sobie na utrzymanie 
wstydzących się lub nieinogących ż e b ra ć ) jużto 
środkami m ateryalnem i przez zapom ogę ,  p rzy tu ­
ł e k ,  nastręczenie roboty odpowiedniej itp. już mo- 
ralnemi przez pouczenie, p o c i e c h ę , radę , dostar 
czanie budujących k s ią że k ,  przyciąganie do ko­
ścioła i Sakram entów świętych.

3) Zajmować się s ierotami nie mającemi u trzy­
mania lub op iek i ,  czuwać nad ich wychowaniem 
zapewniać im uczciwy sposób życia.

Towarzystwo sk łada  się z trojakiego rodzaju 
członków :

1) Panie czynne, których obowiązkiem: odwie­
dzać i p ie lęgnować chorych, zbierać składki, za j­
mować się moralnem i materyalnem dobrem ubo­
gich, opiekować się sierotami.

2) Panie w spiera jące  datkami stałemi w pie­
niądzach , żywności,  odzieniu itp.

3) Panie  i panny pracujące,  których obowiąz­
kiem szyć b ie liznę,  p rzerabiać sukn ie ,  uczyć 
sieroty itp.

W reszc ie  wszyscy Dobrodzieje, jakimkolwiek 
sposobem dopomagający Towarzystwu w jego 
działalności.

Na zewnątrz zastępuje Towarzj'stwo przewodni­
czący duchowny mianowany przez Biskupa.

Stan Towarzystwa Samborskiego w r. 1870.: 
Zapas Towarzystwa na rok 1870. wynosił 232 

złr. 99 cnt. w gotówce i 6 korcy zboża z datków 
regularnych lub jednorazow ych , oszczędzony w ro ­
ku 1869.

Liczba członków wynosi obecnie 13 pań czyn­
nych, 10 panien p racu jących  i 126 pań i dobro­
dziejów w spiera jących stale.

Przychód Towarzystwa w r. 1870. wynosił 1035 
złr 90 ct ; rozchód 1029 złr. 48 ct.

Prócz tego Towarzystwo wysłało w lipcu trzy 
chore sieruty (dwóch s tudentów i jedną dziewczyn­
kę) do kąpiel truskaw ieckich ,  gdzie pod nadzorem

opieką jednej  z pań czynnych przez o tygodni 
kosztem Tow arzystwa przebywały. Dwie ciemne 
kobiety wysłało do Lwowa do szpitalu, 22  książek 
szkolnych rozdało pomiędzy ubogich studentów, 
ubrało 12 dzieci szkolnych w zupełności, 11 oso­
bom sprawiło obuwie, jednem u studentowi zap ła­
ciło w stępny  opłatę do g im nazjum , jednem u sp ro ­
wadzało leki na chorobę św. W alentego, trzech 
ubogich zmarłych pochowało kosztem swoim, po­
sta ra ło  się o to, iż wielu chorych zaopatrzyło się 
S akram entam i św.

Biblioteka dla użytku członków Towarzystwa i 
ubogich, roku zeszłego założona, pomnożyła się w 
tym roku o 13. dziełek, obecnie liczy 100 dziełek 
t reśc i  religijnej i naukowej.

Obok" powyższych wydatków z gotówki rozdało 
Towarzystwo między ubogich 20 korey 28 garnćy 
żywności,  otrzymanej w naturze i kilkanaście ka­
wałków odzienia darowanego na ten  cel przez do­
brodziejów Towarzystwa.

Każdego miesiąca oedrawia się za dusze ubo­
gich i na in tencyę członków i dobrodziejów To­
warzystwa Msza św.

Zapas Towarzystwa na rok 1871 składa się z 
pozostałych w kasie 239 złr. 41 cnt. (z których 
100 złr. już ma wyłączne przeznaczenie) i z 6 kor­
cy zboża ofiarowanego na ten cel przez przedinie- 
szczan tutejszych.

W szystkim  Dobrodziejom i Opiekunom Towa­
rzystwa serdeczne „ B ó g  z a p ł  a ć.“
Towarzystwo Pań św • Wincentego a Paula w 

Samborze.

K r o
L w ó w  2 2  lu t e g o

n i k a.
Po wczorajszym prawdziwie 

wiosennym, dniu zrobiło się dziś pochmurno i słotno 
mimo to, i e  ranek obiecywał nam najpiękniejszą po ­
godę. Na ulicach mało zadają sobie pracy nad 
przywróceniem jakiego takiego porządku.

Miasto nasze niecierpliwie wyczekuje nowego bur­
mistrza a z nim i zupełnej reorganizacji magistratu, 
gdzie do tej chwil( rozpierał się w najlepsze system 
Bacbowski. Kto nam będzie burmistrzował, trudno 
odgadnąć. Dwa główne stronnictwa stoją naprzeciw 
siebie. Stronnictwo Smolki i Ziemiałkowskiego, któ- 
regoto ostatniego głównym propagatorem jest p. D o ­
brzański, redaktor tej samej Gazety Narodowej, 
która niedawno jeszcze odsądziła p. Ziemiałkowskiego 
od czci i wiary. Różni różnie tłumaczą sobie ową 
metamorfozę w usposobieniu szanownego redaktora, 
a znajdują się i złośliwi co szepcą sobie na ucho, iż 
p Dobrzański po konferencyi odbytej z p. Kol.... 
zapałał nagle gorącemi sentymentami dla p. Ziemiał­
kowskiego

Wybór p. Ziemiałkowskiego prezydentem miasta, 
umocniłby u nas tylko żywiól żydowski, który bez 
wątpienia stałby się jednym z głównych czynników 
w urzędzie miejskim. A tego nam jeszcze potrzeba! 
bo mało dotąd dał nam się uczuć ów żywioł umie­
jący nas tylko eksploatować, a odsuwający się ze­
wsząd prawie, gdzie idzie o poparcie sz lachetnej, 
wzniosłej, narodowej myśli!

—  Dziś tłumy ludu zalegają świątynia Pańskie 
celem posypania głów swych popiołem.

—  Dziś w teatrze polskim po raz pierwszy kome- 
dya Kraszewskiego p. t. „ R a d z i w i ł ł  g o ś c i e m *  
będąca drugą częścią komedyi tego autora p t  „ P a ­
nie kochanku". Rolę tytułową odegra p Hubert. 
Nie przesądzając przed czasem o grze p. H u b e r ta , 
ośmielamy się zapytać, dla czego się to stało, bo 
o ile nam wiadomo p. Królikowski jako Radziwiłł 
był nieocenionym,

—  Donoszą nam, i e  program teatru amatorskiego 
mającego się odegrać w poniedziałek, będzie bardzo 
urozmaiconym. Obok dwóch komedyj jednoakto- 
wych, będzie miał miejsoe koncert, w którym wezmą 
udział pp. 1’aborowski, Marek, Guniewicz, Muller i 
Wysocki, tudzież panna Gruszczyńska i Zientkiewicz. 
Obraz stósownj7 zakończy przedstawienie.

— i \ « d a n e  s ty p en d y a .  Na przedstawienie tu ­
tejszego instytutu Stauropigiańskiego, nadał szef c. k. 
Namiestnictw a opróżnione cztery stypendya fundacyi ś. 
p. Glinieckiej, każde w rocznej kwocie” 105 zlr. słu­
chaczom tutejszej wszechnicy wydziału prawniczego, 
a mianowicie:

Tadeuszowi H r a b o w i  z 4. roku, Emilowi K o r -  
J a s i e w i c z o w i  z 3. roku, Bazylemu K i l  a n o  w- 
s k i e m u  z 3. roku i Juljanowi C e l e w i -  
c z o w i  z 3. roku. Stypendya te nadano rze­
czonym słuchaczom, począwszy od roku szkolnego 
1 8 7 0 /7 1 .

Z tych s ą : Tadeusz Ilrab, Bazyli Kilanowski i
Julian Celewicz, sierotami bez najmuiejszego majątku ; 
Emil Kordasiewicz zaś synem parocha, obarczonego 
8giem dzieci niezaopatrzonych Wszyscy pormenieni 
stypendyści złożyli popis państwowy z dobrym 
skutkiem.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 16. lutego 1871.
— C. k. D y r e k c j a  te le g r a fó w ,  ogłasza w

Wiener Zeitung następujące  obwieszczenie:
Zdarza, się często, że depesze telegraficzue bywa­

ją  niezrozumiałe, gdyż oddawca napisał oryginał nie­
czytelnie. Zdarza się to mianowicie, gdy depesze 
pisane w języku obcym. Notoryczną jest rzeczą, że 
n. p. niektóre angielskie pisma oprócz Anglika nikt 
zresztą odczytać nie zdoła. W  takim razie nie da 
się zapobiedz, by przy wysyłaniu telegramów nie 
zrobiono błędu, zwłaszcza gdy urzędnicy nie dosko­
nale władają językiem obcym, co przy tak wielkiej 
liczbie stacyj jest trudnością niedającą się usunąć 
Prawie zawsze powstają biedy z tego powodu. W y -  
jdywa ztąd nietylko niekorzyść dla korespoudentów, 
lecz także strata czasu dla urzędników na niekorzyść 
innych depesz.

Jakkolwiek na wszystkich stacyaeli telegraficznych 
oddawać można depeszo pisane we wszystkich ję zy ­
kach w Europie używanych, mimo to przecież upra­
sza się oddawców depesz, ażeby’ w swoim własnym 
interesie używali języka krajowego, a jeżeli to jest 
niemożebną rzeczą, ażeby przy depeszach pisanych 
w innych językach, słowa wypisane były starannie i 
dokładnie, i ażeby każda litera zupełnie w y k o ń c z o n ą  
została. Z taką samą starannością pisane być mają 
imiona wlasue osób i miejsc, tudzież podpisy Upra­
sza się korespondującą publiczność o należyte uwzglę­
dnienie tych uwag i o uwiadomienie o tem stałych 
korespondentów za granica.

P r z e d s ta w ie n ie  am a to rsk ie  odbyło się 
W Sokalu  dnia I I .  b m. na rzecz zrestaurowania 
w nętrza  kaplicy Matki Boskiej Amatorowie odegrali 
trzy  k om edy jk i:  „On będzie moim", „Cicha woda
brzegi rw ie“, i „Uściskajmy s i e J. Z przedstawienia 
tego i z balu, który się zaraz po nicm odbył na ten 
sam cel, wpłynęło razem 2 .000  zlr.

P r o w in c ja łe m  O O .  Franciszkanów w
miejsce zmarłego ks. Władysława iMacha, ustanowiony 
został ks. Klemens Kobak Urząd gwardyaua w kia-



gztorze 0 0 .  F ranciszkanów  objął ks. W aw rzyniec  
F erenczak .

—  Z a b ó js tw o .  W  Danilczu  w pow. żółkiew­
skim włościanin Mikołaj Pawłowicz pobił I. b. m. 
swoją żonę t a k  mocno, iż w krótce potem umarła.

—  Gazeta T o r u ń s k a  podaje smutny fak t o 
śmierci jakiegoś ż y d k a  z Kcyni, k tóry  to fak t w ca­
łości zamieszczamy.

W  mieście Kcyni był żyd, idjota, znany każdem u 
pod nazwiskiem „głupiego K asp ra“ lub „wiecznego 
ży d a" .  Miał on już  blisko 4 0  la t  i u trzym yw ał się 
w domu siostry dosyć dobrze się mającej. Stronił 
je d n a k  od wszelkiej pracy i wolał dnie całe tłuc 
się po ulicach miasta i przechodniów o ja łm u żn ę  na 
pastować. Mianowicie p rzed  domem pocztowym i tuż 
obok będącą  oberżą D egnera  miał prawie zawsze 
stałą kwaterę .  Lubił przytem bardzo wódkę i p rz e ­
byw ał dla  tego w szyukowniach, gdzie go poczęsci 
zawsze gratis  traktowano. D n ia  4. b. m. przed polu 
dniem znajdował on się także  w szynkowni kupca 
Degnera, a z nim razem wielu innych gości Głupi 
K asper  skaka ł tam przez kij i inne różne pokazywał 
figle za co go hojnie wódką traktowano. W  końcu 
zażądał parobek D egnera  dla niego osobnej porcyi 
wódki i miał podobno prosić k u p czyk a  po cicliu, aby 
do niej spirytusu vini i petroleum domieszał. K u p ­
czyk  napeluił też trzy małe kieliszki spirytusem i 
miał do nich podobno z puszki blaszanej po kramach 
zw ykle  do petroleum używanej, czegoś dolać, po 
czem głupi Kasper takowe jeden po drugim w y chy ­
lił. Miał on się po nich o trząsać i zaraz twierdzić, 
że wódka petrolejem śmierdziała. K asper  nie zw a­
żał jednak  na to, tańcząc i skacząc jeszcze weselej 
j a k  przedtem Niedługo potem wyszedł z lokalu 
D egnera  i odwiedził jeszcze dwie inne szynkownie 
Po  obiedzie powrócił do siostry i położył się w chle 
wie, gdzie zwykle sypiał.  Mróz dochodził u  nas 
w tenczas 18 do 20  stopni zimna. Po upływie zale- 
dwo dwóch godzin, znaleziono go tam że leżącego na 
słomie i bardzo zmienionego Siostra wzięta go czem- 
prędzej do domu i położyła w łó żku ,  lecz ratunku 
już  żadnego nie było, i b iedny Ashawerus w krótce 
potem ducha wyzionął

W ieść o tern piorunem rozeszła się po mieście i 
powszechnie sadzono, że K aspra petrolejem otruto 

Tym czasem  lekarze  sekcyjni orzekli dnia trzeciego, 
że  K asp e r  umarł śmiercią naturalną, i to w skutek  
paraliżu, którego zbyteczne picie trunków ostrych i 
działanie wielkiego mrozu przyczyną być mogły, d o ­
dając przytem wyraźnie, że  petrolej sam w sobie nie 
je s t  trucizną, i że naw et po wypiciu k ilku  małych 
kieliszków, takow y zdrowiu ludzkiemu zaszkodzić nie 
może.

  Katol icy .  W  Berlinie jest teraz około 60 0 0 0
katolików, dla których is tnieją cztery parafie z dwo­
ma kościołami większymi, dwoma małymi i pięciu 
kaplicami. T e ra z  w północno-zachodniej stronie m ia­
sta m - ją  nową urządzić parafię, i star niem Stówa 
rzyszenia św. Bon facego kościół tamże wystawie.

- -  t 'zyn bo h a te r sk i  p r u s k ie g o  ż o ł da ka .  
Felietonista Nowej I r e s sy  opisuje podróż swą do 
A lz .a c v i ,  c h a r a k t e r y V . u i ą  ą  o b o k  o b r a z u  z n i s z c z e n i a ,  
d u c h a ' mieszkańców owej podbitej prowincyi. Z o -
pisu togo wyjmuj m y szczegóły dotyczące Stras-

b u r K ! , :  , • 11 ¥W  zmierzchu wieczornym wynurzyła  się zdnla ika-
tedra  strasburska. S ta iy  ów święty olbrzym na 
wiele rzeczy patrzyć mu-d ł ,  k tó re  smutkiem p rzy ­
lgnęły  do jeg o  zarysów Na szczycie wieży powie 
wała czarnobiała chorągiew. J a k a ż  to i r o n ia ! po 
ty lu  doznanych krzywdach pod tym  sztandarem 
G dy  pod Kehl grać  zaczęły ba terye  badeńskie  ka  
nonier chełpił się, że pierwszy strzał jego padnie 
w szczyt wieży. -W yśmiano go. K anonier celował 
długo i starannie. Oficerowie ciekawie śledzili ruch 
zręcznego a rty lerzysty  S trza ł  zawarczał.  W sz y s t­
k ie  lunety zwróciły się ku wieży. J e d n a ,  dw ie ,  
t rzy  sekundy  mijają i nagle wybucha radość w ba 
teryi.  N ajw yższy szczyt wieży, k rzyż  wieńczący j ą , 
został zniszczony. Kanonier otrzymał w nagrodę 
k rzyż  żelazny.

—  A n g l i a  przed 3 0 0  laty.  A nglia ,  dziś tak 
słusznie dumna z rozwoju handlu i przemysłu, przed 
3 0 0  laty stała na |n iże j  pod tym względem ze wszyst­
kich narodów. W  roku  151 0  nie zna ła  ogrodnictwa; 
H e n ry k  V I I I  sprowadzał o g n d n ik ó w  z Niderlandyi. 
W  roku 1524 zapoznano się z karp iam i i cbmie 
lem Porzeczki zaprowadzono w r. 1 5 3 3 ,  wiśniowe 
drzewo 1 5 4 0 ;  noży zaczęto używać 1563 r., zegar 
ków kieszonkowych 1577. Czego to przy pracy wy 
trwałej dokonać może naród w 3 0 0  latach ! I o pol­
skim naszym  narodzie  zwątpić nie w o ln o , byle  się 
ty lko  jął pracy.

Z Bor deaux ,  j a k i  teraz natłok  ludzi panować 
musi w Bordeaux, świadczy najlepiej fakt, iż przy 
111.000 ludności zwyczajnej tego miasta ,  liczono 
przy  końcu zeszłego tygodnia obcych, p rzybyłych ze 
wszystkich stron F rancy i i całego ś* ia ta  więcej niż 
70 .0 00 ,  a od czasu otworzenia obrad konsty tuan ty  
liczba podróżnych przybywających, zwiększa się c ią­
gle w olbrzymi sposób

  P o w o d z i e ,  z  Mielza telegrafują do Czasu
pod dniem 21 lu tego :  Zator od Chrząstówka aż do 
Ujścia Wisłoki. W szys tk ie  wsie po obydwóch brze­
gach j a k  oko dosięgnie są zalane. W  Krakowie za­
rządzono środki ostrożności w razie w ylania  Wisły 
N a  naradzie  u delegata namiestnictwa p. Bobowskiego 
postanowiono zażądać  w danym razie pomocy woj­
skowej, służby technicznej,  oraz przygotować łodzie. 
R aba puściła lody ; Zator stoi od U jśc ia  solnego do 
Czosławia. Skaw a wylała pod Wadowicami.

—  N a d e s ł a n e  O r g a n i s t a  opatrzony  chlubiłem 
świadectwem wzorowego życ ia ,  19 la t  mający, 
poszukuje umieszczenia Ł askaw e zapytan ia  przyj 
muje F .  N. poczta Żmigród.

a) w dziale premiowania 30 0  złr.; b j  w dziale sub- 
weneyonowania szkółek  drzew owocowych 1200 złr., 
c) w dziale chmielarskim 1 0 0 0  złr. razem 2 5 0 0  zlr. 
i o użyciu  tych subwencyi najprzód mówić bodziemy. 
A. Z pozostałości 300  złr. n a  premiowanie, rozdano 
premia n a s tę p u ją c e : Pp. 1 Franciszkowi Pflancerowi, 
właścicielowi realności w D rohobyczu (o drohobycki) 
25 złr. 2 Hieronimowi Gołogórskiemu, nauczycielo­
wi w Liczkoweach (o. husiatyński) 30  złr  3. Aloj­
zemu W itoszyńskiemu , n a u c z y c i e l o w i  w  Hnjworonce 
(o. brzeżański) 3 0  złr. 4. Antoniemu Górskiemu, 
naczelnikowi gminy Komarzańskiej (o. R ud k i)  25 złr.
5. Nowickiemu , właścicielowi realności w Zaleszczy 
kach (o. buczacki} 25 złr. Ks. Janow i Czajkowskie 
mu, plebanowi r. g. w N akw aszy  (o. brodzki) 25 złr.
7. Franciszkowi H e rm a n o w i , lekarzowi w Bóbrce (o. 
bóbr.) 25 zlr. 8. Suchorowskiemu, nauczycielow 
w H orodcnce (o. horod.) 40 złr. 9. Janow i Faryle, 
naucz, w Radlowicach (o. Samborski) 2o złr. Bazem 
2 5 0  złr.

Oprócz tego udzielił komitet listy pochwalne, 
uzyskał od ministerstwa pięć medalów srebrnych rzą 
dowych, jak o  w yższą nagrodę  za usługi na polu sado­
wnictwa dla pp. : 1. F ranc iszka  Krala, właściciela re ­
alności w T ru skaw cu  (o. droliob.) 2. F ranc iszka  Le- 
pćre właśc. cząstk. w D rohobyczu (o drohob ) 3
Franciszka  Linka, pelnom.dóbr. w Komernie (o. Rudki].' 
4. Ks. Michała Hrehorowicza, p lebana r. g. w Horo- 
dysławicach (o b.). 5. Ks. Grzegorza Sawczyńskiego, 
pleb. r g. w Dżwinogrodzie i o. bóbr.) Medale i n a ­
grody przesłane zostały na ręce dotyczących oddzia 
łów, i doręczone w sposób uroczysty.

B. Subwencyonowanie szkółek drzew owocowych, 
gminnych, napotkało w kraju  naszym na nieprzezwy 
ciężony opór ludu, mimo wszelkich wysileń oddziałów 
i komitetu. Dowodem tego najlepszym, znakomita cyfra 
pozostałości z r. 1868 i 1869, wynosząca kwotę 
1200 złr. w. a.

T o  spowodowało komitet do przedstawienia mini­
sters: w u ,  przy odnośnem sprawozdaniu z roku 1869, 
aby mu wolno było odstąpić od warunku przez mini­
sterstwo postawionego, i premiować uie tylko szkółki 
gminne, ale i powiatowe, a naw et p ryw atne, w razie 
stwierdzonej ich użyteczności i z zawarowaniem pewnych 
korzyści dla ogółu — dalej, b y  mu wolno było przy 
chodzić w pomoc istniejącym ju ż  takim zakładom za­
siłkiem większym

N adto  upraszał kom ite t w osobnem podaniu o po ­
zwolenie przeznaczenia z subwencyi sadowniczej 100 
złr. w. a. na  założenie wzorowej suszarni w Stauisła 
wowie, i na zapłacenie sprowadzonych z ins ty tu tu  po­
mologicznego w Reutlingeu modelów suszarni, systemu 
Lucasa.

N a przedstawienie to zezwoliło ministerstwo -— i 
w s k u te k  tego udzielił kom ite te t:  10 0  zlr. zasiłku dla 
is tniejącej ju ż  szkółki drzew owocowych w Radlowi­
cach (o. samb ), 100  złr. d la szk ó lk i  powiatowej w D żw i- 
nogiod łie  (o. bóbr.), pod którą  Alfred hr. Potocki od­
stąpił g run t  na tak  długo, j a k  długo szkółka ta  pozo­
stanie pod zarządem oddziału. N areszcie :  100  złr. 
przesiał p. L ityńsk iem u n a  urządzenie  wzorowej su ­
szarni w Stanisławowie —  a nadto zapłacono z tej 
s u b w e n c y i  s p r o w a d z o n e  z  R e u t l i n g e u  n i o d e l e ,  z  k t ó r y c h  
model mniejszy odstąpił komitet p. L i tyń -k iem u ,  a 
w iększy przeznaczył dla zbiorów dublańskicli.

Sprowadził też stosowną ilość egzemplarzy opisu 
tej suszarni, celem rozdania pomiędzy oddziały.

Nadesłane z tej suszarni owoce p. L ityńskiego, 
nie pozostawiają nic do życzenia.

C. Celetn użycia subwencyi 1000 złr. udzielonej 
w roku 1869 na s typendya dla chmielarzy, rozpisał 
komitet konkurs na cztery st.ypeudya do Zatecza, na 
pól roku od kwietnia do końca września, przeznaczając 
dla  każdego stypendysty  po 30 złr miesięcznie na u trzy ­
manie, a 25 złr. na koszta podróży  tam, i tyleż na po­
wrót, z dodatkiem, iż stypendyści do każdej pracy obo 
wiązani b ę d ą ,  jakiej od nich zażądają .

Zgłosiło się 25 kandydatów. Z tych wybrał ko­
mitet 4, mianowicie: Blatkiewicza, Domaina, Reneforta 

Witoszyńskiego.
Z początkiem kwietnia odjechali , a z końcem 

września powrócili stypendyści, w ykazując  się znszezy- 
tnemi świadóctwy p. Schóffła, k tóry  się ich pomie­
szczeniem i nau ką  zająć raczy ł łaskawie —  z w y ­
jątkiem jednego  ty lko  Witoszyńskiego.

Pielim inow ana jednak  kwota na utrzymanie s ty ­
pendystów nie w ystarczyła  z powodu, iż dla  panującej 
tamże drożyzny musiano s typendystom podwyższyć 
płacę miesięczną o 5 złr., a do kosztów podróży tam 
i napowrót dodać po 3 złr. n a  każdego Niedostającą 
kwotę pokryto z bogatego funduszu szkółek  drzew 
owocowych. CC. d. n .j

19. b. m. w n iós ł  J .  F a v r e  w y bó r  z c a łe g o  z g ro ­
m ad z e n ia  k om isy i z 15 cz ło nk ów  z ło ż o n e j ,  k tó ra  
ma u c z es tn icz y ć  u k ład o m  p ro w ad zo n y m  w P aryżu .  
Komisya z d a  z tok u  ro k o w a ń  s p r a w ę  Z gro m a d z ę

T e l e g r a m y
(z dzienników ■porannych.) 

W ersal d. 21. lu te g o .  Pierwsze posie
niu n a ro d o w e m u .  T h ie r s  w nosi,  aby  p o d cza s  t r w a -  d z e n i e  k o n l e r e n c y i  p o k o j o w e j  m i e d z y  Bis
nia ro k o w a ń  zaw ies ić  p o s ied zen ia .

T h i e r s ,  .1. F a v r e  i l o  in n y ch  d e p u to w a n y c h  
Z g ro m a d z e n ia  n a ro d o w e g o  p rzyby ło  do W e r s a lu ,  
jako k o m isa rz e  d e le g o w a n i  do u k ła d a n ia  się o 
pokój. Z g ro m ad z en ie  n a ro d o w e  o droczy ło  się do 
24 . b, m. W a r u n k i  p oko ju  s ą :  2  m il ia rdy  ta la rów  
w y na g ro d zen ia  kosztów  w o j e n n y c h , o d s tąp ien ie  
Alzacyi i L o ta ry n g i i  n ie m ie c k ie j  w ra z  z M etzem. 
W  r a z i e ,  gd yb y  pokój na te j  p o d s ta w ie  nie zo­
s ta ł  p od p isan ym , a  k rok i  n iep rzy jac ie lsk ie  m ia ły  się 
ro zp ocząć ,  P ru s a c y  z rów naliby  z z iem ią w a ro w n ie  
p a ry sk ie  i okopy o ta c z a ją c e  m ia s to ,  a w re sz c ie  
obsadz il iby  sam  Pary ż .

R osya  u zn a ła  now y rz ąd  repub l ik i .
Z B o rd eau x  t e l e g ra f u ją ,  iż nas tąp i  n ieb aw em  

m ian o w an ie  w ie lu  posłów. B roglie  albo G uizot do 
L ondynu , R e m u sa t  do W ie d n ia ,  Noaille  do P e t e r s ­
b u rga ,  V ogues  do K o ns tan ty no po la  p rzez n a czen i  

Times d o n o s i :  M oniteur de Versailles p is ze :
P rz e d łu ż e n ie  z aw ie szen ia  b ron i m og łoby  tylko 
zaszkodz ić  p o ło ż en iu  w o jsk  n ie m ie c k ic h .  N iem cy 
są z d e c y d o w a n e  p ro w a d z ić  dale j  w ojnę ,  je że l i  me 
zos tan ą  dane  k o in p e n sacy e  za p rz e s z ło ś ć  i gw 
ran.cye na p rzysz ło ść .  N iem cy  m uszą  o b s ta w a ć  
przy r ę k o j m i a c h ,  k tó r e  os iągną  p rzez  za ję c ie  P a ­
ryża. Z W e r s a lu  nie wolno w y sy łać  a r ty k u łó w  

żyw no śc i .
D. Tel donosi  z P a ry ż a  z 1 9 g o :  P o lieya  przy 

p rze szu k iw an iu  n iespoko jnych-  d z i e l n i c  odk ry ła  
i z a b ra ł a  już  w ie le  b ron i  i r ę c z n y c h  g ra n a tó w  
W ła d z e  o b aw ia ją  s ię  n ie p rzy jem n y ch  dla c e sa r z a  
W ilh e lm a  i d la  B ism ark a  d em o n s t ra c y i  , jeże li
N iem cy  w k ro c z ą  do m ias ta .

P re f e k t  n iem ieck i  r o z p i sa ł  na St. D e n is  kon

try b u c y ę  8 00 ,0 00  fr .

tnarkiem a Thiersem  i Favrem  odbyło się 
dzisiaj. W arunk i ,  postawione przez hr. Bi- 
nmarka s a : Odstąpienie A lzacy i , części
Lotaryngii z Thionvillem i Metzem , o d s tą ­
pienie Belfortu i zapłacenie siedmiu m il ia r ­
dów franków  kosztów wojennych.

Jeźli warunki te przyjmą T h iers  i F av re  
w imieniu rządu i zobowiążą się popierać 

je  w Zgromadzeniu n a ro d o w e m , to zawie­
szenie broni przedłużonem będzie do 5. 
m a rc a .

U o i ' r iu m ix  21. lutego. Książęta  O rle ­
ańscy Jo iav ille  i Aumale przybyli tutaj,
ecz ulegając prośbom politycznych swych 
przyjaciół, znów odjechali.

B e r l i n  dnia 21. lutego. „Spenerische 
Ztg “ podaj j półm zędow y a rtyku ł ,  w ym ie­
rzony prze cipy ko Orleanom.

K u r s a  % djths £ 1 .  l u t e g o  l » 1 1 ,
godz. 1 mm. 50  no po łudniu  

W ie d e ń  Akcye banku franco-austr. 102.25 Akcye 
kredyt, węg. 8450. Angio austr 217.20 Akcye Karola 
Ludw 249 —. Kolej siedmiogrodzka lfi7 00. Kolej połu­
dniowa 180.90. Kolej bud. — . —. Kolej państwowa 377 50 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 191.— Napoleondor —.— . 
Kolej wsch. 156.50. Kolej północna 212 25. Kolej Rudolfa 
160.00. Kolej węs- wschodnia 83.00. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 74 25. Losy z 1864 roku 123 20. Uspoao-
bienie stałe.____________________________________________
Pociągi kolei żelaznej (na g łó w n y m  d w o rcu  kolej  

Karola Ludwika).
Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.

„ „ 7 wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa ” ” 6 m. 42 rano
u » 8 „ 7 wiec.

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 ) min. w nocy.

P ociąg i k o le jo w e  nn słarji lw o w sk ie j  P od za m cze .
(Podług zegaru lwowskiego?

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
„ „ „ o „ 12 » 12 wiecz.

P rzych o d z i}do Lwo. zBrod.iZłocz o » 6 „ 53 wiecz.
. „ o ■, 2 19 w nocy

T o

G o sp o d a r s tw o ,  p rz e m y s ł  i handel .
  S p r a w o z d a n i e  komitetu galicyjskiego

w arzystwa gosp. za rok 1870. (C. d.)
VI. S u b w e n c ja  sadownicza. Fundu sze :  Pozostałość 

z roku 1868 i 1869 2 5 0 0  zlr. Subwencya z roku 
1870  23 0 0  zlr. Razem 4 8 0 0  złr. Pozostałości sub 
w encyjne z r. 1868  i 1869 wynosiły szczegółowo

Ostatnie w iadom ości.
Na p os ied ze n iu  R ady P a ń s tw a  z dn ia  21 . b. m- 

m in is te r  s k a r b u  p rz e d ło ż y ł  b u d ż e t  P a ń s tw a  na r 
1871. M in is te r  h a n d lu  p rz e d ło ż y ł  t r a k t a t  handlow y 
z P e r u w ią ;  n a s t ę p n ie  za ję to  s ię  w jb o r a m i  wy 
działów, je d n e g o  dla k s ią g  h ip o te c z n y c h ,  d ru ­
g ieg o  dla r e k r u ta c y i .  P r o j e k t  u s taw y  finansowej 
o b e jm u je  tylko s z czeg ó ło w e  p re l im in a rz e  z w y łą ­
cz e n ie m  kw oty, m a ją c e j  b y ć  p rzez n a czo n ą  na 
w spó ln e  w y da tk i  c a łe j  m o n a rch i i .

Z W ie d n i a  donoszą , iż p ra w d o p o d o b n e m  j e s t  
że p o b ó r  po d a tk ó w  aż do k o ń ca  m a r c a  zos tan ie  
na j e d n e m  z n a jb l iż szy ch  p o s ie d z e ń  Izby posłów  
przyzw olony. W ie r n o k o n s ty tu c y jn i  ods tąp i l i  od 
gw a ł to w n y ch  p rop ozy cy i  n iek tó ry c h  członkó.w sw o ­
ich  z G isk rą  na  cze le ,  k tó rzy  w p ro s t  z u p e łn ą  od 
m ow ę p rz e p ro w a d z ić  chcie li .  Komisya b u d że to w a  
zap ro s i  już  w  tym  ty g od n iu  m in is t ró w  na sw oje 
p o s ied zen ia  i b e d z ie  ż ą d a ć  od n ich  w y ja śn ie ń  c0 
do p ro g ra m u  r z ą d u ,  a w  sz czeg ó ln o śc i  co do ich  
s ta n o w isk a  w s p r a w a c h  k le r y k a l r ^ c h .  Je ż e l i  wy 
j a ś n ie n i a  b ę d ą  z a d o w a ln ia jące ,  rozpo czn ie  s ię  do 
p ie ro  d y sk u sy a  budże tow a .

W  okó ln iku  hr .  B eu s ta  z pow odu zmianyj! ga 
b in e tu  po łożony  j e s t  w ie lk i  n a c is k  n a  to , że nowy 
g a b in e t  s to i W z u p e łn o śc i  na  g ru n c i e  k o n s ty tucy i  

N a  zg ro m a d z e n iu  n a ro d o w e m  w B o rd eau x  d

L w ó w .  z Izby handlowej dnia 20 
lutego.

I A kcye za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku bip. g. z wpł. 50%

„ krajów z wpł. 40%
l i .  L is ty  zastaw n e z« 100 zlr .

Io w .  kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gał. w. a. 4%
Banku hipot. galic. G°/#
Giilic. zakładu kred. włościańskiego

SSL CbSigi za 100 zlr .

Indemnizacyjne galic.
Pożyczki gtodow. z r. 1868 po 7%

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

% papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń  dnia 18 lutego.
Papiery p ań stw , austr.

5% renta austr. w. a.
„ r v srebre u

pożyczka ost, z r  1839 
,, loter z r  1854 

„ 1860 
” „ 1864

" podatk „ 1864
Listy zastawn ■ domen.
Oblig indemniz galic 

„ buków
A kcye bankow e.

Anglo-austryackio 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem
Gener.ilbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereiusbank

A kcye p rzem ysłow e.
Budownicz T ow arz austr 
B orysł Pe tro l. Comp 
Forstpr. Hand Gesell

A kcye k o le jo w e
Alfoldzka 
Karola Ludwika

plącą j  żądają 
zł wal a

246 00 247 00 
189 25 191 25 
115 00117 CO 
00 00 70 00

80 25: 80 75 
72 OOl 72 75
87 86, 88 25
86 25; 87 25

73 50 74 00
00 00 100 oo;

5 751 5 83 i 
5 0o! 5 86 

09 89 09 93 
9 25 10 25 j 
1 90 1 96!
1 62 1 63]
1 83 1 84!

121 50 123 00

68 19 59 00 
68 10 68 20 

279 60 280 00 
89 75 89 25 
94 40i 94 50 

122 75 122 90 
000 50 00 00 
121 00' 121 25 
73 501 73 75 
71 50 72 60

213 06,213 25 
60 50; 61 50 

252 00 252 20 
1U3 00 103 20 
100 00 101 50 
87 501 88 00 

112 OO.OOO 00 
00 00; 00 00 

720 00172i 00 
103 25;.03 75

57 50; 57 75 
00 OO; OO OO
30 751 31 25

169 50,169 75' 
246 20; 246 40:

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahu 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska
W ęg iersk a  północna.

„ wschodnia
L is ty  za  ław ue.

Galic bank hipoteczny 6%_
Bank włościański galicyjski ’ 
Tow kred ziem gal 4%

ii n n r ® ń
Bank nar austr 5% m k 
Bank nar austr 5% w a 
Boilencredit w srebrze .1% 
Bodencredit w a 5%
K ol. obi. z p ie r .  5% (wol. od p. 

pre s re b r )
AlfOldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ » z r 
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

- z III emW
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej _
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10° 0 podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(107„ podat., pret. w. ad 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnoen. m. k.

r w- fl 
P apiery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgratż 
„ lir. Waldstein 
„ ks. Klary

I> tw is ty  (o-uiiesieczno).

Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p N

=>105 25 2|o7 00

płacą |żądają 
zł. wal a.

90 261190 75
191 10 191 50
159 50' 169 00
167 25 167 75
376 00 377 00
180 20 180 40
184 50 185 00
000 00 000 00
157 76 157 50
81 75 82 25

86 27 86 50
86 25 86 50
70 50 71 25
71 00 78 00
97 65 97 25
94 00 95 00

106 30 106 50
87 75 88 25

87 90 88 10
104 00 104 25
102 50 103 00
98 75 99 00
88 00 88 25
86 90 87 20
89 70 89 90
89 90 90 10

113 20 114 OO
135 50 136 50

92 25 92 50
99 00 99 25

92 00 92 50
90 60 91 00
87 00 88 00

159 50 160 00 
14 50 15 00 

n23 00 i 25 00 
14 00; 16 00 
25 OOl 29 00 
38 00; 40 00 
27 0O 31 00 
19 00' 20 00 
18 00 20 00 
31 00 , 33 00

91 lal 91 25 
00 00; 00 Oo 

123 70.123 80 
103 35) 103 3o

O g ł o s z e n i a .  

K O K  G A Z O W Y
szczegó ln ie  u ży teczny  do opa len ia  ko tłów  p a ro -  vorziig lich  fur  D a m p fk e s se l f e u e ru n g  und K u e h e n -  
w ych  i k u ch eń ,  dla  kowali, ś lu sa rzy ,  inos iężn ików  f e u e r , fu r  S c h m i e d e ,  S c h lo s s e r ,  Gelbgic-, e r  und  

i w szy s tk ich  in n ych  p rz e m y s ło w y c h  u rządzeń .  , alle in d u s t r ie l le  E ta b l ie s s e m e n te .

P om ien ion y  h io l t  j e s t  n a j le p szy  i na jtań szy  C o c e  g ie b t  die b e s te  und  w uhlfe i ls te  Z i in iuer-  
op a ł  pokojowy i m oże b yć  użyty w każdym p ie cu  he itzung  und  ia s s t  sieli j e d e r  O len  m it  Rost d a -  

rosz te in  zaop a trzo ny m

Z a k ła d  gazow y ud z ie la  na żąd an ie  ch ę tn ie

fur ben ii tzen .

Die G a s -A n s ta l t  is t g e rn  Deceit A n w e i s u n g e n
asy g n a ty  na pow yższy m a tc ry a ł  opałow y, n iem nie j  ifiir d ie se  Art H e i tz u n g ,  wo so lchę  v e r lan g t  w ird , 
za jm uje  się g dz ieb y  b y ła  p o trzeb a ,  od p o w ied n iem  zu e r th e i l e n  , auch  die ( H e n ,  " o  es e r fo rd e r l ic h
u rzą d z en iem  p ieców .

Cetnar Koku gazow ego kosztuje 7.1 ct.
Z arząd zakładu (jazowego

3 - 3  Jerzy P e t e r s .

i s t ,  da f i i r  e i n z u r i c h t e n .

Ein Zentiier Gas - f o c e  k o s le l  7.1 kr.
Die Verwaltung der G as-A nsta lt

George Peters.

Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Yogel. W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


